
Nr. 136. We Lwowie;'— Piątek jłiiia 17. Maja 1895.

Przedpłata w y n o s i :
We Lwowie: miesięcznie zł. I'50. kwaitalm e z . ,

' r ►rocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
Sk .daja :v przedpłatę bezpośrednio w adinin stra- 
eyi Ocli. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczani t książek z e z ,  iln i H. Altenber** 
(dawniej F. K. Richtera).

► a prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. , 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. la- 

Za granica kwartalnie zł. 7'50, połfuczme zł. 15. 
P-bnumeratorowi i Gai. Nar. mogą otrzymy wać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop łatą: mir- 
sieczni, 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NAR0DDWE1, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et, 
kwartalnie I zł. 10 et.

N um er k o sz tu je  6 ct.

B iu ra  r e d a k c y i :  ul. Kopernika 7, I. piętr0 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

Rok XXXV.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie §  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieozorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej U1 KaróU  
Ludwika 1. 3 - w °aryżu ; C. Ad i ni Ciborowski) 
:tó me de Varenne P aris; we Wlednl. : Haa en- 
stur & Vogler (Otto Mass) W alfischgasse lu  _  
Rudolf Mosse Seilerstadte a, — A. Oppelik Gi i  
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile o, — Sch . lek 
W o.lzeile 11 i J. Danneberg, I. Wol zt le 1 y- 
w Hamburgu: A. Steiner; w Irankfiirne  n m’ 
Hassenstein A Vogler i G. I,. Daubi A Comp' 
w Warszawie : Reichman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczaje za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym diukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego u iej- 
see 30 ct Głosy publioznoicl za wiersz lub ego 
miejsce 50 et. Prywatua korcspondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kortwondeucyjM dla drobnych 
o^łosz 30 ct

R e d a k t o r :  Dr. iL fiK S A N B E B  YO^EL. Biura a d m in is tr a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Politrmo znaczenie zwycięztw
dr. Leadera.

Lw ów  16 maja.
Z w y c ię s tw a  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  d em o 

k r a c j i  w e W ie d n iu  , s t a n o w i ł  d z iś  je d e n  
z n a jw a ż n ie js z y c h  w y p ad k ó w  w V u stry i, 
g d y ż  n ie  są  one p o z b a w io n e  ta k ż e  po- 
i ty c z n e j d o n io s ło śc i . D r. L u e g e r  n a  

s to lic y  m o n a rc h ii ,  to z ap o w ied ź  b lisk ieg o  
i z u p e łn e g o  b a n k ru c tw a  p a r ty i  tz . n!lb e '  
r a ln e j44 —  k tó ra  zw iązaw szy  s ię  i b l“ r0* 
k ra c y ą , p o p ie ra n ą  p rz e z  g ie łd ę  i P ^ 
d z ie n n ik a r s tw o  g ń łd z i a r s k i e ,  od po ą 
no w ej e ry  k o n s ty tu c y jn e j w . 
od la t  35 c ięż k iem  b rz e m ie n ie m  P.rz y t‘ ;_ 
c z a ła  c a łe  p a ń s tw o , w y -y sk u ją c  j e _ J 
b e z w z g lę d n ie j. P rz e z  d łiig i czas !?
w a łt i s z a lb ie rc z e  s t ro u n ic  wo ro lę  je  
c j  n ie  u z d o ln io n e g o  d c s t a, 0 D\  
dów  c z y n n ik a  * n i^yAniar
c z e le  rz ę d u , w ów czas p a n o w a ł g .e łd z .a r ;  
alri r n ' 1 w it e k o n o m iczn y  a  w a lk i n a  
ro d o w o śc io w e  i w y z n a n io w e  (g łń » m e  z 
k a to lic y z m e m ), d ą ż n o ść  do  ^ e lo ^ ^ a 
p ra w  h is to ry c z n y c h  i i a i-o rz ę d u  k ra jó  , 
stan ow iły je j h a s ło  k ie ro w n ic z e .

Lud wiedeński spostrzegł się wresz
cie, co znaczy w gruncie rzeczy ów oszu
kańczy liberalizm, i postanowił odsunąć 
go od swojej gospodarki gminnej.

Zanadto jednak długo panowałj stron
nictwo „liberalne" we Wiednm « P e ,n ć 
bezspornie, ażeby mogło hyło p , [ zje 
łatwo w możliwość klęski, g  
miejbkiej rozporządzało ono s u
większością. Dokonane j e d n a k  w marcu
b. r. wybory uzupełniające za y ^
l ib e ra ło m  n a w e t w o aj h a rd z i 
szczonych d z ie ln ic a c h  W ie d n ia  tak  
tk liw e  c ię g i, że m ie js c e  d a  lje rw s /y c h  
ję ł a  ra p te m  r o z p a c ^  U ?  ch rz e śe ija ń  •
z w y c ię s tw a c h  d em o k ra  n n jk . w ied( n .
skich pisały liberalne a. gdyby
skie tak desperackie arty£ u jeżeli 
Wiedeń miał runąć z b v i i L  zmuszeni 
z ratusza wiede^skieg g ymi^ Wi i  ot0j 
wynieść się przyjaciel ^  minęł0) a j uż 
jeszcze lwa m ie s i,rm jstrz miasta Wie-
Durm :stiz i w > c e b u r m  l i b e r a l n u g 0 )  c b o . 
dnia wybrani z 0002 dotycb. za* j« sz-
tiaż ich s t ro n n ic tw o  ma ^ aJzje mjej .
cze liczebną PrzewQ8^ obroW0lnie, bo wi- 
skiej -  usuwają się do ć 8j |  n ie
dzą jasno, że iłu g ° u y z pod n^g. 
zdołają. Usuwa się au gr usługi
R< a uberałćw, zaPrze^ anŁ ; u lane  ż}- 
giełdy, skonczena we W ed gterU j
Wloty nrzychudzą tam ^  wionie
w życie publiczne we wieu 
duch nowy.

Dr. Lupger został wybrany pierws
w ic e b u rm is trz e m  ty lk o  6o  ® h f^ow ocne  m, 
fro d w u k ro tu e m  g ło so w a n iu  bezow ocnem .
P rzy  trz e c im  w y b o rze , stosow  ijczo-
p isó w  re g u la m in u  w y b o rczeg o  ycb
uo  w ca le  b ia ły c h  p a r t e k , i,a - tg k  70
przez liberałów. A było lych
-  r - e t o  n i l e * .
z a  d re m  L u e g e re m . G dy  b an0W ień
zygnował, przeto według I

statutu, do ośmiu dni być musi dokona- 
ny ponowny wybór — może zas być wy
branym tylko ten , to otrzyma /O gło
sów. Dr. Lueger może zaś,[ ‘czydri[- 
dotychczas rzeczy stoją, tylko na 65 66
głosów. Jeżeli by więc Rada miejska oka- 
fa ła s ię  niezdolną do wyboru burmi
strza albo gdyby wybrany burmistrz 
nie miał za sobą pewnej większośfi, 
wówczas nie będzie miał « ą d  innego 
wyjścia, jak reprezentacy? miasta Wie
dnie, rozwiązać. Tego zas tylko oczekuje 
jtre unici w j ludowe z upragnieniem i 
wydało już odpowiednie zarządzenia do 
komitetów swoich, doskonale przygoto
wał vch do walki we wszystkich dzielni
cach miasta.

Możliwem jest jediiak, że teraz pe wna 
część chrześcijańskich radnych „liberal
nych14, opuści tonącą nawę stronnictwa, 
któremu dotychczas wysługiwali się i 
przejdzie do obozn ludowego. W takim 
razie Luegor już teraz zosta«by wybra
ny burmistrzem.

Przerażone takim obrotem rzeczy w 
ratuszu wiedeńskim dziennikarstwo libe
ralne, woła na gwałt o pomoc rządu. 
Jest to zabawny liberalizm, który nie 
m t lepszego argumentu do wykazania 
swojej żywotności, jak ten, iż żebrze o 
protekcyę ministrów.

Cóż mu jednak ministrowie mogą 
pomódz? Czy mają użyć policyi i wojska 
do nawrócenia ludu wiedeńskiego na 
drogę pokornego poddania się pod 
r imo giełdziarskich potentatów i ich za
uszników ?

Polityczna doniosłość zwycięstw chrze
ścijańskiego stronnictwa ludowego we 
W iedniu polega w tern, iż najbhższem 
ich następstwem będzie wkrótce rozbi
cie zjednoczonej lewicy niemieckiej w 
Radzie państwa na dwa odłamy : semicki 
i antisemicki — jeżeli już nie w tera
źniejszym składzie Izby poselskiej, to 
przy najbliższych wyborach. Wszakżeż 
upadek liberalnego kandydata przy od
bytym niedawno w dzielnicy Landstrasse 
wyborze uzupełniającym jednego posła 
do Rady państwa, otwiera dr. Luegerowi 
i jego zwolennikom wrota do delegacyi 
dla spraw wspólnych. Czyż rozbudzenie 
się w umysłach wiedeńczyków potrzeby 
obrony statecznej przeciwko hańbiącej 
suprem acji fałszywych liberałów nie po
ciągnie za sobą i dalszych następstw  w 
ukształtowaniu się form acji stronnictw 
w Radzie państw a? P r z e d e w s z y s t
k i e m  z a ś  ------------------ _
s i ę  z W i e
s t w i e  z e l e m e n t a r n ą  s . f ą

Widzą to przewódcy liberałów wie
deńskich i tern tylko można wytłóma- 
czyć, że po. prostu głowę tracą z prze
rażenia. Występuje na widownię polity
czn ą  w Au°tryi l o w j  czynnik, z którym 
już teraz liczyć się potrzeba.

ś r u c h  t e n  r o z s z e r z y  
e d n i a  po c a ł e m  p a ń -  
i l e m e n t a r n ą  s i ł ą .

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 16 maja.

Napróżno l i b e r a ł y  w i e d e ń s c y  
przechrzcili się byli na postępowców. 
Powiedziano im po berlińsku : Spiegel- 
berg, ich kenne dir ! Na wskróś przegry
ziony neożydowizmem, runął, a jak d a 
wniej po żydowsku był zuchwałym, tak 
też u schyłku stchórzył jak żyd. O tem 
tchórzostwie z zaciekłą pogardą pisze 
Fremdenblałt półurzędowy. W pierwszym 
wyborze na 1 wiceburmistrza zwyciężył 
dr. Richter, który dotychczas tę posadę 
piastow ał; był to dowód, że liberalizm 
jeszcze nie pokonany; ale dr. Richter 
oświadczył, że wyboru nie przyjmuje. 
Przy trzeciem tedy głosowaniu wybrany 
został względną większością antysemita 
dr. Lueger, i wybór przyjął, oświadcza
jąc, że jakkolwiek w Radzie miejskiej 
tylko względną większość otrzymał, je 
dnakowoż przekonany jest, że reprezen
tuje większość mieszkańców Wiedn.a. 
Rezygnacja burm istrza dr. Griibla i dr. 
Richtera >yła na poufnem zebraniu stron
nictwa postanowiona — ale drugi wice
burmistrz dr. Matzenaner nie chciał przy
rzec, że zrezygnuje. Ma teraz Wiedeń 
obn wiceburmistrzów, ale niema burmi
strza — a że do wyboru burm istrza po
trzebną jest bezwzględna większość 70 
głosów, więc zachodzi pytanie, czy Lne- 
ger taką większość sobie zdobędzie, albo 
czy jaki neutralny posadę tę otrzyma. 
Jeżeli się wybór burm istrza nie uda, rząd 
będzie musiał rozwiązać Radę miejską ! 
zarządzić nowe walne wybory — do cze
go liberały zwani postępowcami, niew ia
domo w jakiej słusznej nadziei dążyli.

Antysemityzm grasuje coraz bardziej 
i po prowincjonalnych miastach niemiec
kich ; w stolicy »lązka , w Opawie, ku- 
rya trzecia wybrała wczoraj do Rady 
miejskiej samych antysemitów. W ogóh. 
coraz bardziej po świecie cy Nilizowanym 
wzmaga się w głąb i wszerz prąd, który 
sprawi, że osławiony fin de siecle, którym 
się tak lubują właśnie pismacy neoży. 
dowscy, otrzyma miano k o ń c a  ż y d o 
wi  z m u.

Rozprawa w ę g i e r s k i e j  I z b y  m a 
g n a t ó w  nad projektami antykośeiel 
nymi naznaczyła się różnerai fintami. 
Najpierw komisya oświadczyła (wedle 
jakiegoś wypadku jeszcze z r. 1848), że 
należy rozprawiać i głosować tylko na 1 
tymi paragrafami, które poprzód odrzu
cone zostały, a przyjęte dawniej pozo
stają w swej mocy — pomimo że pro- 
jekta całkowicie, a nietylko w odrzuco
nych paragraiach weszły do Izby. Przy - 
stąpienie do rozprawy szczegółowej u 
chwalone zostało w iększości jednego 
głosu, dzięki fincie przewodniczącego, 
wiceprezydenta br. Vay^, który po skoń- 
czonem pierwszem głosowaniu imiennem 
powinien był jeszcze raz powołać do 
dodatkowego głosowania członków nieo
becnych, którzy z powodu niesłychanego 
gorąca wyszli na kurytarz i do' bufetu.

Yay natom iast zaraz po pierwszem 
głosowaniu ogłosił wynik, i cofnąć go 
nie chciał. Inaczej byłaby sprawa odra

za przepadła, nie dostałaby się była do 
rozprawy szczegółowej. Kiedy następnie 
w rozprawie szczegółowej zaraz pierw
sze glosowanie przy §. 22. (dozwalają
cym bezwyznaniowości) wypadła prze
ciw rządowi, br. Vay zarządził dodatkowe 
wywołanie członków nieobecnych. Zre
sztą innych jeszcze kruczek używał br. 
Vay i rządowcy, ale nadaremnie. Gdy 
paragraf ten padł, br. Banffy blady jak 
ściana wyszedł, i jnż się w Izbie nie 
pojawił.

Wręcz fałszerstwa dopuścił się Pe- 
ster Lloyd, główny organ żydowsko- 
m asonsko-m adiarski, maiący najściślej
sze stosunki z rządem, i poprostu rzą
dem obecnie rządzący. Miin^wicie ogło
sił z Wiednia 14. bm. telegram nastę
pujący : „Jak pozytywnie słychać, akcya 
rządu węgierskiego odniosła wynik nad
spodziewanie pomyślny, ponieważ odwo
ł a n i  msgr. Agliardiego z posady nun- 
cyusza wskutek wiadowych w ypadków 
już jako fakt uważać można. Wobec te
go wybitnego zadośćuczynienia myśl n- 
czynienia krokn w Rzymie, która to myśl 
zresztą wcale nie od br. fianfiego, ale 
od hr. Kalnokiego pochodzi, traci na 
ważności, i jnż me koniecznie chodzi o 
formę, w jakiej ta reklamacya nastąp i'. 
Od si ibie doaał Pester Lloyd, ie  na tej 
reklamacyi nawet już wcale nic nie za
leży, a osobistą sprawę pomiędzy pp. 
Bantfim a Kalnokim, wywołaną komuni
katem Polit. Corr., bez trudności uprzą
tnąć będzie można. Zresztą gratuluje 
Pester Lloyd Watykanowi rozsądku po
litycznego, jaki okazuje odwołując nun- 
cyusza.

Taką samą wiadomość jak Pester Lloyd  
podała półurzędowa Budap. Corr. — co 
więcej, jako następcę Aglardiego wymie
niano już msgr. Tarnassego, wicesekre- 
tarza stanu w W atykanie, który za Ga
li mbertego sprawował urząd uditora przy 
nuneyaturze wiedeńskiej. I  wszystko to 
okazało się wymysłem. Z Wiednia co- 
prędzej zaprzeczono pogłosce o ustąpię- 
,ju Agliardiego. W jakim  celu puszczo

no z całą świadomością takie kłamstwo, 
trudno się domyśleć; jeżeli miało podzia
łać na katolików Izby magnatów, to go 
zupełnie chybiło — i nie bardzo utorowa
ło drogę br. Banffiemu, który dziś jest 
już we Wiedniu,

Można snadno przewidzieć, że msgr. 
Agliardi zostanie odwołany z Wiednia, 
a to z powodu, że mu trudno zostawać 
nadal w stosunkach z takim Kalnokim 
lnb zgoła z Banffim, albo podobnym' mu 
n .stępcami jego — i stanie się to w ta
kiej formie, ażeby ani przez sen przy
puszczać nie było można, że staje się 
dla .^atysfakcyi Banffiego lub Kalnokie
go. Historya dotychczasowa jnż dość po
psuła szyki Kalnokiego; chciał on opró
żnioną posadę szefa wydziału kościelne
go w m inisterstwie spraw zagranicznych 
pornczyć znowu liberałowi, gotowemu do 
wojowania z Kościołem — a tak ma tym 
szefem zostać p. Gailler, były konzul je- 
neralny w Gałacn, człowiek zdolny a pod 
względem politycznym bezbarwny.

R o s y a zaprowadza u siebie powoli 
w a l u t ę  z ł o t ą .  Wedle Noto. Wreitt. 
plenum Rady stanu uchwaliło jednom yśl

nie projekt ustawy, według której inte
resy pieniężne Rosyi załatwiane będą 
nadal w walucie złotej. Projekt uchwa
lony został w brzmieniu, ułożonem przez 
zjednoczone departamenty Rady stanu. 
Prezes komitetu ministrów Bunge oma
wiał szczegółowo na tem posiedzeniu 
korzyści proponowanych przez siebie za
rządzeń i wykazywał, że obawy przywią
zywane do tych zarządzeń są przesadne. 
Minister skarbu oświadczył, że omawiane 
projekty w niczem nie wpłyną na ewen
tualne przyszłe kroki około zaprowadze
nia metalicznego obiegu monetarnego. 
Przyjęcie projektu pociągnie za sobą ra
czej podwyższenie niż umniejszenie war
tości rubla kredytowego, ponieważ zasa
da pobierania podatku w rublach kredy
towych nie zostaje naruszona. Minister 
skarbu wyraził dalej przekonanie, że je 
dynie nadzwyczajne wypadki mogłyby 
wstrząsnąć stałością knrsn kredytowego, 
który co kurs dzięki poczynionym zaizą- 
dzeniom, utrzymnje się jnż przez dwa 
lata.

Dołączony do t r a k f a t u  s h i m o -  
n o s e c k i e g o  traktat dodatkowy s ta 
nowi, że Japonia zatrzymuje do czasu 
port Weihaiwei. Rosya, Niemcy i F ran 
c ja  miały Chinom ofiarować usługi swoje 
co do wypłacenia kontrybucji wojennej.

Wszelako sprawa r o s y j s k o - j a 
p o ń s k a  podobno wcale nie jest ubitą. 
Słychać bowiem, iż Rosya żąda, aby jej 
odstąpiono Port Łazarew w Korei. Wo
bec tego podnoszą nawet półurzędowe 
Beri. Neueste Nachr., jak niewłaściwym 
byt udział Niemiec w interw encji Rosyi 
i F rancji.

Ofiara obowiązku.
<

Paryż d. 13. maja.
(Koresp. „daz. N ar.“)

Dnia 11 bm. rano, tak wyższe sfery, 
jak i biedni z okręgu St. Germain, po 
lewej stronie Sekwany — biedni głó
wnie — .boleśnie zostali dotknięci w iado
mością o morderstwie popełnionem na 
osobie ks. kanonika de Broglie, przeszło 
eześedziesięrfel^taiego jstarea^— niegdyś 
przed wstąpieniem do zakońir4 
litów księcia A. Teodora Pawła de Bro
glie, młodszego brata b. m inistra, senato
ra i członka francuskiej akademii. Ks. 
de Brogiie został poprostu zwabiony, 
dzięki owemu wyDokiemu poczuciu ka
płańskich obowiązków, do mieszkania nie 
jakiego B. Amelota, urzędnika banku 
tam przez jego siostrę, pięćdziesięciole
tnią Maksymę Amelotównę podstępnie, 
z tyłu, czterema strzałam i z rewolweru 
zamordowany.

Telegraf rozniósł o tej sm utnej spra
wie mylne zupełnie wiadomości, zacią
gnąwszy więc informacyj i w sądzie i w 
tak poważnych dziennikach jak  Siecle i 
Figaro, podaję wam jej przebieg praw 
dziwy.

ścieloym ; prace jego społecznej donio
słości są powszechnie znane i cenione, 
brak w nich bowiem wszelkiego szowi
nizmu, a tchną szczerą miłością bliźnie
go i pojednawczym duchem, który i w 
całem bez plim y życiu zacnego kapłana 
odoił się pracą i czynami chrześcijań
skiego miłosierdzia.

Ks. de broglie jest autorem prac • 
„Życie nadprzyrodzone", „Pozytywizm i 
wiedza doświadczalna11, „Wiedza i reli- 
giau, „Big, sumienie i obowiązek14, „Za
gadnienia i konkluzje z dziejów różnych 
religij i sekt chrześcijańskich44, wreszcie 
świeżo wydanego dzieła p. t. „Moralność 
bez Boga, zasady jej i skutki14, które w 
ciągu ubiegłego kwartału doczekało się 
aż trzech wydań.

Urodzony w czerwcu 1839 mimo, iż 
z lat młodzieńczych miał skłonność do 
zawodu duchownego, ulegając woli ojca, 
wstąpił do szkoły politechnicznej, z k tó 
rej na 173 elewów wyszedł jako drugi i 
został przyjęty na kom eta floty, który 
to zawód opuścił zaraz po śmierci ojca 
w roku 1862 i zapisał się jako intern do 
głośnego na całej ziemi seminaryum przy 
kościele St. Sulpice w Paryżu. Wysoka 
in teligencja ucznia szybko dozwol ła  mu 
wznieść się nad poziom i już w ciągu „stra
sznego roku44 zajmował stanowisko kape
lana pułkowego w armii paryskiej i p rzy
bocznego kapelana gen. gubernatora P a
ryża Trochu.

Za poświęcenie się i rany otrzymane 
w bitwie pod Bougiyol pod Paryżem, do
stał krzyż legii honorowej — miał bo
wiem odwagę wśród gradu kul dyspono
wać rannych. Prusacy go pokłuli bagneta
mi. Podczas komuny, jako kanonik juz i 
jeden z dwóch kapelanów zakładu św. 
Anny przy ulicy Charonne, ocalał cudem 
^rawie, był bow:»m z wiatykiem u cho
rego, gdy Raul Rigauld wdarł się do 
ochrony z bandą rozpasanych m order
ców. Towarzysz ks. de Broglie O. Plau- 
chet został wywleczony z kaplicy na 
podwórze i dlatego tylko , że nie chciał 
zawołać „niech żyje kom una44, bez sądu 
rozstrzelany.

Zamordowany, zamożny z rodu, jako 
kierownik duchowny w kilkunastu ary
stokratycznych domach przedmieścia św. 
G erm ana, rozporządzał wielk.mi środ
kami, pochodzą-ymi z cichych ofiar. Co 

i oo^wiorek ^rzed domem, który 
za&iieszkiwal (11 rue 'L uisT kul Couner), 
stawało po kilkudziesięciu ubogich, z któ
rych żaden nie był z niczem odprawia
ny. by ła  to osobistość znana, nosząca 
chlubne miano skarbnika biednych.

Ks. de broglie odprawiał każdego 
rana mszę przy ul. Vaugirard w koście
le Karmelitów i tam sp iwiadał przygo
dnych pokutniku?. Od kilku iat już zna
ną tam była stara, niespełna rozumu M. 
Amelotówna z przesadnej dewocji, której 
oddała się po stracie kochank ( hociaż 
ten, po pięfnastoletniem wsoólnem z nią 
pożyciu, opuszczając ją obdarzył ją  rentą 
dożywotnią 1.800 fr., Amelotówna uska
rżała się na biedę i na prześladowań,,, 
jakich od różnych osób doznaje i miasto 
spowiedzi nudziła księdza Broglie swoje- 
mi osobistemi, urojonemi nieszczęściami.Ks. de Broglie, po za swym urzędem mi !»»»"■-'—  ? , > •

kapłańskim był wybornym pisarzem ko- Wtedy kapłan zaniechał spowiadać ch t-
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h Stóoi pani Appalsiain.
Powieści współczesna 

■w d w ó c a  c * f * c l » c h .
przez

Wincentego br. Łosia.

(Ciąg dalszy).

>rnard oniemiał. Sposoh zagadmę- 
vdal mu si? dziwaczny i zranił je- 
ho przywykłe do słów s te reo ty p f 
Ł y c h .  Sj >jrzał w oczy kobiecie 
ik S t  W  Nie miała in tencji go
? ani drasnąć, te spokojna, bn. a 
sźka krocząca obok niego. Ale mu 
aj AppelsUfinie- dziwnie brzmiało

tarał F dward , należała di antise-

&  K 2 ;
jej ojciec, chcąc w ten spos p o ^  
swą salonową pozycję. Wyg 

rieniem rozłoszczona, zazdro ą 
i, mimo swego niedostrzegaln g 
ich usiach uśmiechu P°Sa^ y’ . 
sama sobie chciała wmówić, ze 
>m osoby urodzone niczego z zasa- 
.cdrościc nie mogą. 
le paLi Edwardowa była zażenowa- 
stąd zły, niemiły wyraz wykrzy- 

jej oblicze. Uczuła się nagle w ja- 
i sferach jakiegoś świata, dla które- 
lusiała być czemś bardzo małem. 
ia nie lub:ała być czemś bardzo

a r -

małem. Wychowana w domu dorabiają
cego się hrabiego, wśród sąsiadów wiej
skich, uważających prostotę za hasło a 
defuu t de mieux, przyzwyczajona widzieć 
szczyt zbytku w staroświeckich urządze
nia/h kilku arystokratyczniejszych oko
licznych domów, uczuła się głęboko za
wstydzoną, gdy nagle pałac Appelstein 
uchylił jej zasłony, na wykwint i pro
stotę prawdziwie wielkich mocarzy, nie 
Warszawy lecz świata.

Przecież — myślała — inaczej być 
nie mogło n Retszyldów, ani u Bourbo- 
nów, z wyjątkiem kilku małych różnic 
w szczegółach.

Uczuła zazdrość.
Nie zazdrościła Appelsteinowi, bo był 

to niemożliwy skok przy jej wyobraże
niach, ale pozazdrościła Starżównie, któ
ra  jej nagle za.mponowuła swą natural
nością i swobodą w tych komnatach, 
w których ona, hrabianka Kinińska z do
mu, czuła się prawie nie u siebie, siłą 
różnicy atmosfery zbytku i płynących 
stąd przyzwyczajeń i pojęć. Zadrżała, by 
się nie zdradzić, by się nie skompromi
tować czemś podobnein, jak ten pleban 
płukanką, jak ten zbankrutowany hrabia, 
który się zbłuźuił, pamiętała na wieki, 
w oczach jej ojca łyknięciem jednym 
haustem likieru po obiedzie.

Edward rozglądał się pilnie. Jeśliby 
Appelsteina kieszeń stała wciąż otwo
rem, by go ratować w kryzysach na 
śliskiej drodze do prędkiego wzbogace
nie, się, toby i on podobnie się urządził, 
a jeszcze lepiejby to wszystko u ni*go 
wyglądało więcej na swojem miejcu, sil
niej na swoich nogach, jeśli nie z uro
kiem tradycji, to z możliwością illuzyi 
tejże.

Minąwszy niezliczoną ilość salonów, 
bo Bernard umyślnie tak wprowadził do 
apartamentów gości, wchodzono do ró
żowego gabinetu, w któiym królowała 
w złocistej kołysce, na postumencie,

zasłanym niebiesk_m pluszem —  Leon- 
tynka.

Francuzka w czarnej, aksamitnej su
kni, z miną starej dynastki, tyle tonu 
nabrała w swem długoletniem z dyna
stami obcowaniu, powitała gości u drzwi, 
a mamka ŵ  stroju wiejskim ale z jedwa
biu i aksamitu, stała przy kołysce i po
ruszała ją nogą.

Irenę, lubiącą prostotę, żenowała 
ta wystawa, mająca w sobie coś teatral
nego. Spoglądała tylko po matce i bra
towej, czy nie dostrzeże na ich twarzach 
uśmiechu, któryby ją  zabolał. Ale nie, 
pani Starża zdawała się nic nie widzieć, 
a pani Edwardowa zdawała się nie chcieć 
widzieć.

Nad kołyską zawołała do matki:
— Oto twoja wnuczka 1 
Wszystkich oczy utkwiły w twarzy

czce dzieciny uśmiechniętej figlarnie, 
jakby do okoliczności, wśród grobowego 
milczenia, przesuwały się na oblicze 
matki.

Pani Starża zaczęła trząść jakby prze
cząco głową (ten ruch nerwowy był pier
wszym nabytkiem jej zaczynającej się 
starości). Utopiła wzrok w dziecinie i 
jakby bezmyślnie kiwała głową, a jakiś 
smutek zdawał się oblewać jej oblicze, 
wybijając się z głębin duszy.

Wszyscy milczeli. Wszak ona powin
na była pierwsza znaleść słowo, którego 
z gorączką czekała Irena, z dumą i pra* 
guieniem Bernard.

Nagle twarz ma trony rozjaśniała. Za- 
ezęła nerwowiej i prędzej poruszać gło
wą, a jakiś niezmiernie dobry, czuły, ko
chający, macierzyński uśmiech pokrył jej 
rysy.

By przemówić otworzyła usta, poru
szyła niemi kilkakrotnie. Z jeszcze wię- 
kszem wytężeniem wpatrywała się w 
dziecinę. Oczy jej się zwilżyły jakby 
z rozrzewnienia nadmiernie czułego serca 
i rzekła;

— Ślicznota moja... maleństwo... ja 
kież to... wnuczątko moje...

Nagle urwała, posmutniała i dodała 
z uśmiechem, który nie miał czasu opu
ścić jej rysów :

— Istna Żydóweczka...
Grobowe milczenie przerwało tylko

chrząknięcie Edwarda.
Matrona powtórzyła w zapale i swym 

pieszczotliwszym jeszcze tonem :
— Macieństwo moje, istua Żydó

weczka...

XI.
Irena przechodziła tortury, by niepi - 

kazać uczuć, które ją od owej chwili 
trapiły. Był to chaos myśli i wyobrażeń, 
żalów i pmutkow, z którymi się z nikim 
ani podzielić mogła, których sama zana
lizować nie była zdolną.

Powiedzenie pani Starża, którego ona 
sama najniezawodniej ni< słyszała, nikt 
więcej nie podniósł. Była to jedyna mo
żliwa rola każdego. Gdy głuche milcze
nie, jakie bezpośrednio po tem strasz- 
nem, okrutnem a niewinnem powiedze
niu nastąpiło, Edward pierwszy przerwał 
Irena dopiero się ncznła zdolną podnieść 
swe oczy, do których tym razem nawet 
się łzy nie cisnęły.

Podniosła je  i potoczyła niemi po 
obecnych. Jakże dosaonale pamiętała, te
raz jeszcze, po upływie kilkudziesięciu 
godzin fizyognomie zgromadzonych, bla
de oblicze bernarda z jeszcze silniej się 
rysującym wyrazem zmęczenia i poświę
cenia, purpurową twarzyczkę Ewliny, za 
ciśnięte usta i enigmatyczną, ale jakby 
uradowanie kryjącą minę Maryi, wście
kłość w twarzy brata. O n wreszcie zna
lazł właściwe słowo i ocalił sytuacyę, 
której przykrość liczyła się na sekundy, 
mk nieskończoność długie.

Nikt jej powiedzenia matki nie tłu 
maczył, pieprzyszło do wymiany myśli 
między nią a mężem. Pozostawała sama 
z jego wspomnieniem i wrażeniem i miała 
z niem samą zawsze pozostać.

Powoli, czuła, otwierała się w R,ej 
jakaś głęboka rana, tak głęboka, lak na
gle obolała i rozjątrzona, iż niem^głp 
być świeżo zadaną, tylko musiała być 
otworzoną. Dlaczego ona o niej niewie- 
działa ? Dlaczego własna matka ją od
b y w a ła?

Cierpiała bólem , którego sama z ina- 
izować nie mogła, bo ile razy to uczy

nić próbow ała, wpadała w zamęt pytań, 
niemających odpowiedzi, żalów niemają- 
cych przedmiotu, rozpaczy, niemającej 
ćródła ani ujścia.

Czyż niewiedziała, że Appelstein był 
sjdem , czyż niemogła przypuszczać , te 
dziecko jego wdać się w krew jego może ? 
Czyż tego podobieństwa sama pierwsza 
nie była dostrzegła? C^yż mogła czuć 
najmniejszą do matki urazę ?

Zkądże więc ta rozpacz niemal, to 
ciągłe wrażenie przepaści nagle przed 
nią roztworzonej, tej próżni nagle ją ota 
czającej ?

A swoją drogą to przeczucie jakby 
katastrofy dalej ją  trapiło. Czuta się co
raz anormalniejszą i coraz bardziej od 
dalającą się od siebie. Miała ochotę mo 
rai nie uchwycić sama siebie i niemogła 
J a  okropna chwila, w której tyle prze' 
cierpiała, która w łaśnie m ogła być tą 
(rzez nerwy jej przewidywaną katastrofą, 
robiła jej coraz bardziej w rażenie jakby 
preludium do mających nastą >ić ewene
m entów w jej najbliższem  życiu.

A_ tu trzeba było się w ysilać . by nie 
zdradzić przed nikim bólu, który by lo- 
gmzme wytłumaczyć niem ogła, by nie- 
wydać się ukochanej matce wlepiającej 
w m ą wzrok, ażali je s t szczęśliwą, czy 
nieszczęśliwą.

A c h ! Jakże n ią  była te ra z , gdy ty

siące szczegółów, które nigdy jej myśli 
niezatrzymały, teraz, jakby jasnowidząca, 
zgłębiała i ze wszystkich stron badała.

Jakże ona była nieszczęśliwą przypa
trując się własnej przeszłości, oświetlonej 
innem całaicm uowem światłem , riuca- 
jąc myślą w pr/jszłość, którą widziała 
juną, ale to tak i loą, niśli dotąd.

Jakże ona była nieszczęśliwą, w swej 
niemocy ogarnięcia swych cierpień i 
choćby najpobieżniejszego ich zdefinio-
Wc.n; a.

Co chwila pytała się sama siebie, gdy
się opędzić niemogła milionom subtef
nyeb myśli „O cóż mi ch o d z i? 14

O nic 1 o n ici . . .• • * * 1 •

Tymczasem odbywało się wszystao
w pałacu Appelstein według zakreślone
go programu, który godziny wprawdzie 
Diezostawiał wolnej na te rozpaczliwe 
m yśli, ale czyż myśli potrzebują czasu, 
m  go mniej m ają, tem może więcej 

ogarniają, więcej bolą.
Bernard nie dał się, jak ona do

szczętnie zgnębić jednem  słowem i ana- 
izą jego. Usił>wał zabawić gości, o lśn ić  

ich ,pokazać un swoje życie, a i ich po- 
tazać ciekawemu i pytającemu, światu. 
Proszone śniadanie następowało po balu. 
Spieszono się z obiadem dla opery, o- 
puszczono ją pod koniec dla wieczoru. 
A wszystko to urządzonem było z nie
bywałą jeszcze dotąd naw et w pałacu 
Appelsteinów prozopopeją i zbytkiem.

Pani S tarża upadała ze zmęczenia, 
ale B ernard ukląkł, by ją prosić, iżby, 
asystowała wszystkiemu od początku do 
końca.

Edwardowa, bojąca się dotąd, nie 
znaleźć u tych szwagrostwa odpowie
dniego jej miejsca, spostrzegł* zdzi
wieniem, iż odpowiedniepm by ono b y j  
gdyby trzy razy lepiej była urodzoną, 
niż się urodzoną być sądziła.

(C. d. a.)
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rej umysłowo, a właściwie tylko pod 
wpływem d u m  idee fixe pozostającej 
penitentki, która też przeniosła się do 
drugiego karmelity ks. Bullota. Ale ks. 
Broglie nie przestała zarzucać listami, 
błagając, aby jej nie odmawiał swych 
rad i wskazówek.

Gdy po rozejściu się z kochankiem, 
Amelotówna znalazła schronienie u stry
jecznego swego brata, zaczęła pisywać 
codziennie listy, które znalazła policja. 
W jednym z listów jest ustęp, który 
maluje wybornie stan umysłu nieszczęśli
wej. Pisała między in n em i: „Czy ks.
kanonik nie zganisz mię, że w takiej 
niedoli, opuszczeniu i prześladowaniu, 
dla rozrywki chcę teraz uczęszczać na 
koncerta w „Point du Jour* pod Pary
żem. Grzeszne to miejsce, ale dusza mo
ja  rozrywki potrzebuje. Proszę o odpo
wiedź natychmiastową."

Nieszczęśliwy kapłan miał codzień 
prawie podobne liściki. Ale przejdźmy 
do samego dramatu.

D. 11. bm. rano Amelotówna zjawiła 
się o 8 . godz. w zakrystyi Karmelitów 
z nabitym rewolwerem, kupionym za 6 
fr. poprzedniego dnia w Bazarze „Na- 
poleon“ przy ul. R voli, wprost ratusza, 
i oświadczyła, iż doszły jej ucha pogło
ski, że kanonik wszędzie opowiada, iż 
ona jest niepoprawną dziewczyną złych 
obyczajów, że zdradził tajemnicę spowie
dzi i t. d. Zaczęła krzyczeć i nareszcie 
oświadczyła, iż jeżeli ks. de Broglie nie 
odwiedzi jej w domu, czem da dowód 
lokatorom in n y m , że nią nie pogardza, 
ona odbierze sobie z pewnością życie. 
Kanonik przyszedł i... to go zgubiło.

Na stole w saloniku, gdzie padł do 
księdza pierwszy strzał, który przeszył 
jego dłoń prawą, znalazła p* licya pisane
przez Amelotównę odwołanie rzekomych 
oszczerstw, które tak się kończyło: „Ja 
niżej podpisany, wszystko to odwołuję 
itd." Zbrodniarka, z zimną krwią ze
znaje, iż gdy ks. de Broglie nie chciał 
podpisać tej deklaracyi, strzeliła doń 
niespodzianie, a potem jeszcze trzy razy 
z tyłu za uciekającym, wzdłuż wewnę
trznego korytarza apartam entu. Gdyby 
nie czynna interwencya agentów poli
cyjnych, Amelotównę, wiezioną dla kon- 
frontacyi z ofiarą, po przewiezieniu jej 
już do mieszkania przy ul. Paul-Louis- 
C ourier, tłum biednych byłby wywlókł 
z powozu i powiesił na latarni.

Zbrodniarka jest Prowansalką, ma 
ostre niemiłe rysy oblicza, jest gw ałto
wną, kłótliwą i była plagą sąsiadów. 
Cynicznie przyznaje się do zbrodni i 
jako jedyny je j powód podaje, że sły
szała, iż ks. de Broglie źle się o niej 
wyrażał wszędzie : od kogo jednak sły
szała, powiedzieć wcale nie umie.

Ks. de Broglie wierząc, iż Amelo
tówna była w nędzy, wspierał ją. W księ
dze wsparć znaleziono kilkakrotnie no
tatki tej tre śc i: „Maksymie Amelotównie, 
modystce, na łasce krewnych zostającej 
fr. 100 ; później: „nieszczęśliwej,-zagro
żonej obłąkaniem Maks. Am. fr. 100“ itp.

Oto cała smutna prawda, wyświetla
jąca piękny ch .rak te r, ale i lekkorayśl-

komu zwoływać i prowaazić tłumów. Nie
liczna tylko garstka wyrobników poczęła się 
zbierać o g. 9 rano koło mostu kolejowego 
na Zamarstynowie, lecz oddział policyjny 
z koncypistą p. Łysakowskim w lot ją roz
pędził.

Ugień pokojowy wybuchł wczoraj 
przed południem w domu pod 1. 21 a przy 
ul. Zamarstynowskiej, który ugas<ła miejska 
straż pożarna. Wieczorem o godz 6 wy
buchł ogień kominowy w domu przy ul. 
Krakowskiej 1. 16.

Dochodzenie honorn. Dalszy ciąg 
rozprawy karnej, wytoczonej przez dostawcę 
wołów dla wojska przeciw rzeźnikowi p. 
Mokrzyckiemu o obrazę honoru, odbędzie się 
dziś d. 16 bm. o godz. 8 rano w sek- 
cyi III.

Defrandacya. Henryk R-iss, pisarz 
kolektury loteryjn.j przy ul. Żółkiewskiej, 
zdefraudował z kasy tej kolektory przeszło 
500 zł. Przedsiębiorczego żydka oddano są
dowi karnemu.

Kradzieże. W kasami mieszczącej się 
w domu p. Jurgensa, gdzie stoi na kwate
rze kompania 15 pułku, nieznani rzezimie- 
szcy dobrawszy się do sali żołnierskiej, po
kradli mundury. — Pani Paulinie Sztogryn 
ze Strzałek, skradziono z bryczki podczas 
powrotu ze Lwowa, walizę z rzeczami war
tości około 100 zł.

S p ó łk a . Trzy służące: Marya Rodak, 
Julia Kuźma i Marya Sarofan, okradały 
czas dłuższy swoich służbodawc-ów, przecho
wując sobie wzajemnie skradzione rzeczy. 
Wczoraj atoli Julia Kuima tknięta wyrzu
tami sumienia, wykryła swej służbodawczy- 
ui istniejącą spółkę, zwracając skradzione 
przez się rzeczy.

Przy rewizyi, dokonanej u Katarzyny 
Stefanik przy ul. Batorego 1. 30, znaleziono 
kompletny mundur wojskowy 30 pp. wraz 
z bagnetem. Stefanikowa podąje, że mundur 
ten jest własnością jej brata Prokopa Jacy- 
szyna, notowanego złodzieja, służącego obe
cnie w wojsku.

Pobicie. Michał Bnbnowski, zarobnik, 
pobił wczoraj Antoninę Rak, żonę wyrobnika 
i pchnął ją w twarz nożem.

Walkę na d ach u  dwnpięirowej kamie
nicy przy ul. Ormiańskiej stoczyli wczoraj 
pracujący tam przy naprawie kominów mu
rarze Michalik i Majer. Bójk$ skińozyła się 
na okaleczeniu Majera młotkiem w gło
wę, za co przeciwnika jego, Michalika, od
dano do aresztów.

Z miasta otrzymujemy następujące pi
smo : „Liczne prośby mieszkańców z ulicy
Kaleczej, wnoszone do magistratu o uporząd
kowanie tej ulicy, u mianowicie o przestrze
ganie, aby latarnie świeciły się przynajmniej 
do ^ 1 1  wieczór, o zamiatanie ulicy, o usu
nięcie niemożliwego do przebycia trotoaru 
kostkowego, który, jak p. radny Bardasz 
słusznie zauważył, nadał nazwę tej ulicy 
z powodu kaleczenia się na nim ludzi — 
rozbijają się o zupełnie niezrozumiały i te:L 
dziwniejszy upór p. dyrektora miejskiego 
urzędu budowniczego, że tenże przy nlicy 
Długosza, na której sam mieszka i ulioy 
Lelewela, gdzie wcale o bruk nikt się nie 
starał, nowe kazał zał< żyć bruki płytowe, 
wszystkie zaś prośby mieszkańców z ulicy 
Kaleczej o jakie takie uporządkowanie tej

nośó sędziwego kanonika, który padł na,ulicy wręcz odrzuca. Wobec tego ulica ta 
stanowisku, jako ofiara obowiązku. Ko [jest rz«c»«wiście niemożliwą do przebycia 
śoiół traci w nim znakomitego mówcę ~
i pierwszorzędnego pisarza. 00.

M  Utak rolii
Tarnopol d. 15. maja.

(Korespondencja Got. Nar.)

W uzupełnieniu pierwszego listu po- 
i dają dalsze jeszcze szczegóły. Protektor 

Związku Kółek ks. arcybiskup Issakowicz 
w kościele farnym, ks. kanonik Gromni 
eui zaś w kościele ruskim odprawili u- 
roczyste nabożeństwa na intencyę zja
zdu, poczem zgromadzono się na walne 
zebranie.

Zagaił je  prezes p. Bolesław Augu
stynowicz, który w przemowie swej pod
niósł, iż celem Towarzystwa jest drżenie 
przez oświatę do dobrobytu. Podziękował 
gminie i komitetowi za gościnność a ar
cybiskupowi Issakowiczowi za wspieranie 
„Kółek rolniczych."

Ks. arcybiskup Issakowicz odpowie
dział w pięknej mowie na temat wspól
nej zgodnej pracy obu bratnich naro
dów.

Następnie przemówił ks. kanonik Bi
liński, który wezwał do pracy wspólnej 
i zawiązywania jak najliczniejszych 
Kółek.

Imieniem miasta powitał zebranych 
burm istrz Pohorecki.

Przybyli reprezentanci Towarzystw 
gospodarczych, Tow. asekuracyi krakow
skiej, tudzież Rad powiatowych trembo- 
welskiej, zbarazkiej i tarnopolskiej.

Sprawozdanie z czynności zarządu, 
które już podałem, przyjęto do wiado
mości.

Dr. Roman Kulczycki zdał następnie 
sprawę ze starań zarządu o podwyższe
nie subwencyi od Towarzystwa asekura- 
cyjnego krakowskiego.

W dyskusyi nad tym tematem zabie
rał. głos pp.: Stef. Wysocki, Bronisław 
Dulęba, Bron. Garapich, włościanin Sma
gała, Znamirowski i Stefczyk.

KRONIKA.
Ijteóto dnia 16. maja.

Zapiski osobiste . Kg, marszałkowa 
Sanguszkowa, wyjechała wczoraj do War
szawy na pogrzeb swej babki, Teresy z ksią
żąt Sapiehów Przemysławowej hr. Potookiej, 
która umarła przedwczoraj w 85 roku ży- 
oia, otoczona ogólną czcią i powszechnym 
szacunkiem.

Dr. Rosner, znany ginekolog, ziomek 
nasz, wyjechał ze Lwowa na sezon kąpie- 
lowy do Franzensbadu, gdzie jak już od 
wielu lat, ordynować będzie.

Zaburzenia wyrobników we Lwo
wie. Dzień wczorajszy minął już niemal 
zupełnie spokojnie. Policja przyaresztowała 
wszystkich agitatorów, nie było więc też

bez narażenia się i>a największe kalectwo. 
Publicznie więc upominamy się w imię po
rządku publicznego i sprawiedliwości.u

Z izb y  sądow ej. W sekoyi III. pr**d 
sędzią p. Maksymowiczem toczyła się dziś 
rozprawa przeciw tutejszemu rzeźnikowi p 
Mokrzyckiemu, oskarżonemu o obrazę p. Her 
mana Giiinfelda. Rzecz się wiąże ściśle ze 
sprawą dostawy mięsa dla wojska, którą — 
jak wiadomo — dzierżą w swoich rękach 
przedsiębiorcy węgierscy, mianowicie wspo 
mniany p. Giiinfeld. Raz w rzeźni miał p 
Mokrzycki zwióció się do p. Griinfelda z 
pogróżkami; zarzucał mu, że dostawia woj
sku lichego mięsa, że nie dotrzymuje wa 
runków kontraktu; wreszcie rzucił p. Giiin
feld iwi i jego spólnikom drastyczne nazwa
nie: Ungarische Rduber. Owóż pomijając 
wszystkie inne zarzuty, p. Griinfeld pozwał 
p. Mokrzyckiego przez sąd tylko z powodu 
wymienionego epitetu. Na pierwszym termi
nie rozprawę odroczono dla powołania roz
maitych świadków, dziś doprowadzono ją do 
końca. Oskarzyoiela zastępował dr. Aehke 
nazy, obrona spoczywała w ręku dra Zyg 
munta Lisiewicza.

W toku rozprawy wyszły na jaw wcale 
niepochlebne dla p. Griinfelda, jako dostaw
cy. fakta. Świadkowie skonstatowali, że do
stawiał on bydło chnde, niezdatne na rzeź, 
że sztuoznie podnosił wagę wołów, dając im 
tuż przed zważeniem dużo karmy itd. Przy- 
tern postępowanie jego miało być pełne aro
gancji. Raz np. na zarzut zrobiony mu przez 
kogoś, ii woły przeznaczone na rzeź są złe 

że może ściągnąć na sieb:e komisję, miał 
od odrzec po niemieckn : „£ ! co mnie ko 
misya obchodzi, lepszych wołów bić nie bę 
dę, zresztą mogę bić co mi się podoba, 
choćby koty nawet, a oni mięso przyjąć 
muszą!“ Przytem on sam sprowokował po 
stępowaniem swojem p. Mokrzyckiego i rze- 
źuików, traktując ich pogardliwie z góry i 
to do tego w rzeźni, gdzie wedle obowiązu
jących przepisów ani jemu, ani jego służbie 
wchoazió nie wolno. Jeduakże wizyskie te 
fakta nie były przedmiotem rozprawy, bo 
zarzutami na ich podstawie e.jniouymi p. 
Giiiufeld się „nie obraził", a dowodn pra 
wdy na wyrażenie „ungarische Rśnber" sę 
dzia nie dopuścił, uważając to za zwykłą 
obelgę. Chodziło więc tylko o skonstatowa
nie, czy p. Mokrzycki słowa takie wyrzekł. 
Skonstatował to świadek podporucznik Zden- 
ko paneaz, który odkomenderowany był do 
odbierania mięsa dla wojska. Mimo to świa
dek ten przyznał, że w sprzeczce między p. 
Grunfeldem a p Mokrzyckim, słuszność była 
po stronie ostatniego.

Woły bowiem dostawiane przez Grim- 
feida były najgorszego gatunku. Z regały 
ważyły 20 do 30 kilogramów niżej obo >ią 
żującego minimum. Najlepsze woły p. Griin
felda ważyły co najwyżej 350 kilogramów 
tj- tyle, ile wedle przepisów ważyć może 
wół najgorszy, jakiego przyjąóby można je 
dnego na kilkanaście sztuk. Zdarzały się 
nawet wypadki, że świadek był zmuszony 
nie przyjmować wołów p.  Griinfelda, a ra, 
nawet aż trzy sztuki równocześnie mu od
rzucił. Mimo skonstatowania tyoh wszystkich 
faktów, sędzia uznając, że nie należą one

Jo rozprawy wobec tego, że stwierdzono, iż 
p. Mokrzycki użył słów ungarische Rau  
bert skazał go na 4 zł. kary. P. Mokrzy
cki zgłosił odwołanie.

Fryzyerzy lwowscy na odbytem wczo
raj walnem zgromadzeniu uchwalili postarać 
się u władz o zaprowadzenie odpoczynku 
niedzielnego. Pomimo, że odpoczynek byłby 
bardzo ograniczony, gdyż wedle powziętej 
decyzji ma polegać na zamykania sklepów 
dopiero od g. 4 po południa, a nadto wy< 
łączono zupełnie 4 miesiące w roku tj. gru
dzień, styczeń, luty i marzec, na 73 głosu
jących, 3 l oświadczyło się przeciw zapro
wadzenia odpoczynku.

Walne zgromadzenie Kasy chorych 
pomocników fryzjerskich odbyło się na duiu 
15. bm. Sprawa najmu lokalu dla stowarzy 
szenia, które mieści się obecnie w mieszka
niu przewodniczącego, dała powód da tak 
ostrej dyskusyi, że w końca zgromadzenie 
przez komisarza rządowego rozwiązanem 
zostało.

Piękny Wieczorek muzykalno-wokal 
ny w połączeniu z przedstawieniem amator- 
skiem, o d tjl się w tych dniach w znanym 
zaszczytnie i cieszącym się najlepszą opinią 
zakładzie wychowawczym pani Maryi Zagór 
akiej. Program składał się z produkcji for 
tepianowych, deklamaoyi, śpiewów chóral
nych, a na zakończenie odegrano operetkę 
francuską, jednoaktową pt. „Farfadette" 
Wszystko to wypadło doskonale, to też tak 
pensjonarkom jakoteż ich zacnej kierownicz
ce należą się słowa rzetelnej pochwały 
uznania, a to tern bardziej, że dochód z wie
czorka przeznaczono na rzecz budowy gim
nazjum w Cieszynie. Przy tej sposobności 
musimy zaznaczyć, żo pensjonarki pani Za
górskiej już po raz drugi w tym roku po
większają fundusz budowy gimnazjum Cie
szyńskiego, gdyż w czasie świąt wielkanoc- 
nych podczas święconego zebrały 56 złr. 

Pożar. D«noszą telegraficznie, iż w
Krakowcu wybuchł dziś pożar; zgorzała 
szkoła i zabudowania sąsiedniego pospoda- 
rza Białosteckiego. Pożar wkrótce zlokali
zowano.

Losy tureckie w Krakowie. Od r.
1889 losy tureckie zakazane aą w Austryi 
Mimo to w ostatnich czasach pojawiła się 
znaczna ich liczba na giełdzie wiedeńskiej 
i wjślelzono, że handlarze wykupują użyte 
stemple i  r. 1888, że stemple te z atramentu 
lub farby od pieczęci pochodzącej oczyszczają 
sztucznym sposobem, dalej, że w nielegalnej 
drodze sprowadzają z Paryża nieostemplo 
wane losy tureckie z r. 1870 i że zaopa 
trzy wszy je oczyszczonym stemplem z roku 
1888, podrobioną pieczęcią urzędową przy- 
•templowują i w obieg puszczają. Takich 
losów tureckich, które mają byś bezprawnie 
ostemplowane, nadesłano w ostatnim czasie 
do Krakowa bardzo wiele. Otóż krakowska 
policys przedsięwzięła wczoraj u 55 żydow
skich gussi - bankierów rewizje i rzeczywi- 
śoie znalazła wielką ile śó losów tureckich, 
przeznaczonych na wypuizczenie ich w obieg 
i omamienie łatwowiernych.

Nieposzanowanle pamiątek. Artysta 
malarz p. Ludwik Stasiak, który w ostatni oh 
ozasacli przebywa w Bochni, pisze do pism 
krakowskich: W Pierz<howie pod Boohnią

oryginalny sposób uczcił p Pilch stule
tnią rocznicę zawiązaniu legionów polskich 
we Włoszech: oto zbu zył on ze szczętem 
dom, w którym się urodsił Henryk Dąbrow
ski, wielki twórca legionów. Trudno p. Pil
cha tłumaczyć nieświ* domośoią tego, co 
uczynił, bo p. Pilch czytać umie, a na mo
numencie stojąoym obol domn jest napis 
ogromnemi literami: „Tn w Pierzchowcu
we dworze urodził się unia 2 sierpnia 1755 
naczelnik legionów, g neiał Jan Henryk 
Dąbrowski"; trudno ta że p. Pilcha uspra
wiedliwiać ubóstwem, j jst <n bowiem wła
ścicielem obszaru dworskiego w P.erzcho- 
wie i tych paru kwadn towych metrów or 
nej ziemi, na których s ił dworzec Dąbrow
skiego, chybs na chle > nie potrzebował... 
Gdzie był dom, jest trochę rudery i pró
chna drzewnego, a monument podkopuje 
jakiś włościanin, biorąc, z pod jego podsta
wy glinę na swój dom...

Przy tej sposobności przypomnąć można, 
że istnieje w Galicji komisja dl. konser
wowania zabytków przeszłości...

Z Brodów piszą n .m : W Brodach da
je znaki życia i rozwije się pięknie Stowa
rzyszenie rękodz. ehrześ . „Gwiazda". Sto
warzyszenie to pielęgnn b  ducha polskiego, 
a obchodami uroczysty ui pięknych a wa
żnych chwil z hiotoryi naszej przypomina 
nam obowiązki szanowa lia tego, co dla nas 
powinno być na zawsze dreg.ein. Dnia 11. 
bm. dała „Gwiazda" tutejsza wieczorek 
ku uczczeniu pamiątki 3 maja, z pięknym 
programem. Dochód z wieczorku był prze- 
znauzuny ua budowę gimn. w Cieszynie. 
Każdy z czytelników po wie, że musiało wszy
stko wypaść bardzo dobrze. Niestety! aż 
wstyd powiedzieć, Bala Dyła pusta, bo za
ledwie kilkanaście osób z inteligencji brodz- 
klej było na sali, ogół zaś nie poczuwał 
się widać do obowiązków święcenia pamią
tek narodowych. Tak więc dobre chęci i trudy 
rękodzielników nie tylno że nie zualaiły u 
znania należnego, ale nadto zostali narażeni 
na straty, bo wieczór ten przyniósł poczci
wemu stowarzyszeniu wielki niedobór, który 
Gwiazda urnsi pokryć a własnych niewiel
kich funduszów. Z czynów więo nieoh pozna 
czytelnik, jak;m dachim przsiętą ^est inteli- 
genoya w Brodach. Było nabożeństwo uro
czyste urządzone staraniem Gwiazdy, a ko
ściół był pusty, był wieczorek a sala była 
pnsta. Jakim i) sposobem oświecimy lud, 
jakiem będzie mieszczaństwo, jeżeli ci, co po
winni dawać przykład —  dają... ale zły ?

( Teraz).
W S am b o rze  egzaminy dla nauozycie- 

ek kobiecych robót ręcznych odbędą się 
17 czerwca.

Zabójstwo. W Skniłowie, pow Zło
czów, włościanin M. Paprocki w bójoe tak 
silnie uderzył włościanina Stefana Buczyń
skiego, że tenże padł na miejscu bez życiu.

Z Kossoira piszą nam pjd i. 14 m»ja. 
Kossów, leżący na krańm  Galicy i, od lat 
dawnych zaniedbany, pozbawiony komunika
cji kolejowej i zdała od ognisk cywilizacji 
światowej, był miejscem a raczej siedzibą 
speknlantów, którzy tn bezkarnie kult lichwy 
uprawiali, wywłaszczając następnie biedny 
lub wiejski. Ustawa o lichwie trcohę wpra 
wdzie przeszkodziła tym pijawkom w wyzy
skiwania ludu, przeto poczęli się łączyć pod 
płaszczykiem ustawy yy towarzystwa zalioż-

kowe (Vereine), aby pod tą formą nadal 
bezkarnie lud wyzyskiwać. Pięknie wyglą
dają te Yereiny — a jest w naszym po
wiecie aż ośm! Przyglądnijmy się im bliżej. 
Jeden z dyrektorów siedział w areszcie, ka 
rany za liohwę, drugi za oszustwo, trzeci 
za fałszywą krydę, czwarty nie stawał do 
poboru wojskowego i jest małoletnim, a ja 
ko taki ani członkiem stowarzyszenia być 
nie powinien, gdyż nie ma rozporządzalności 
swoją osobą i majątkiem. Nikt nie czuwał 
nad tern. Władze z dziwną obojętnością to 
lerowały złe. Wyzysk ludności przybrał 
ogromne rozmiary. Poczęły się sądowne li
cytacje gruntów włościańskich, które za 
bezcen knpowali znowu tak zwani bankie 
rzy-dyrektorowie, a lud począł emigrować 
do Roeyi, Rumunii i Ameryki. W tym cha
osie ZLaleźli się wreszcie ludzie dobrej woli, 
którzy założyli w maren 1894 r. instytucję 
finansową, niosącą pomoc zubożałej ludnośoi 
i aby odróżnić ją od iDnyoh firm, nadali 
jej firmę „Banku chrześcijańskiego" w Kos- 
sowle. Zakład ten natrafił zaraz w począt
kach na trndności. Dopatrywano się w tej 
firmie dążności antysemickich, a są nawet 
i tacy, którzy w tej firmie słabej, głównie 
przez włościan podtrzymywanej kasie po 
żyeakowej dopatrują się czegoś niebezpie
cznego. Nocą obrzucono błotem napis firmy, 
następnie wybijano okna, a w końcu gro 
żono dyrektorom listami anonimowymi, pod
palaniem itd. To wszystko jednak nie od
straszyło wytrwałej na swam stanowisku 
gromadki, podtrzymnjąoej Bank chrześcijań
ski w Kosowie. Wytrwałe i świadome celu 
usiłowania zarządu zakładu wydały rezul 
taty dodatnie. Dziś nabył nawet Bank ohrze- 
ścijański własną murowaną realność, do 
której przenosi swe biuro. Kossów może pod 
tym względem być wzorem dla innych miej 
scowości. Energia przemogła tu wszystkie 
przeciwności.

W Pradze w dniu otwarcia czeskiej 
wystawy etnograńcznej ozdobiono ulice fla
gami wyłącznie czerwon»mi z białem. Tej 
samej barwy powiewają na gmachach miej
skich. Szkół miejskich nie ozdobiono z roz- 
ś»zu wydziału rady miejskiej,. oczywiście 
dlatego, iż musianohy w myśl rozporządze
nia namiestnika wywiesić czarno żółte oho 
rągwis. Po raz pierwszy w Pradze przy 
uroozystości pominięto zupełnie barwy 
państwa.

Wystawa otwartą została d. 15 bm. 
z wielką nroczystością przez namiestnika hr. 
Thnna, który następnie wraz z marszałkiem 
krają i wybitniejszymi osobistościami zwi- 
dzał wystawę szczegółowo. Wystawa obficie 
wyposażona, daje dokładny obraz cywiliza
cyjno-historycznego. geograficznego, etnogra
ficznego, językowego i naukowego rozwoju 
narodu czeskiego. Najświetniejszemi jej 
punktami 3ą: część przedstawiająca wioskę 
czeską i „Stara Praga".

W Królestw lń Polsklem ma być 
przeprowadzona— jak to już donosiliśmy — 
reforma w dziedzinie szkolnictwa, mianowi
cie progimnazya, jako szkoły dające wy
kształcenie ogólne, odpowiadające czterem 
pierwszym klasom wykształcenia gimnazjal
nego, będą zupełnie zniesione, a na ich 
miejsce mają być pozakładane w kraju 
szkoły fachowe i rzemieślnicze. Obecnie mo 
żerny zakomunikować kilka bliższych szcze
gółów o tej reformie. Mianowicie według 
projektu mają być załoioue w Warszawie 
szkoła handlowa i szkoła techn.czna z dwo
ma wydziałami : mechanicznym i budowni
czym ; dalej n.ają być założone niższe szko
ły rolnicze w Maryampolu (w gubernii su 
wałkowskiej) 1 w Końskiej Woli (w pobliżn 
Puław), wreszcie techniczna szkoła górnicza 
ze Bzczególnem uwzględnieniem mechaniki 
górniczej i metalnrgii ma być założona w 
gubernii kieleckiąj. Opróoz tego wyższa szko
ła rzemieślnicza w Łodzi przekształcona zo
stanie na szkołę techuiczno - przemysłową, 
odpowiednio do potrzeb fabrycznego okręgu 
łódzkiego, a zarazem liczba 3 i 4-klaso- 
wych miejskich w kraju ma być podniesio
na do 15, przyczem w szkołach tych za
prowadzoną zostanie nauka rzemiosł. Na 
utrzymanie nowych szkół rząd asygnować 
będzie 330.000 rubli rocznie. Już z począt
kiem przyszłego roku szkolnego — to jest 
zaraz po wakacyach — ma rząd przystąpić 
do wprowadzenia w życie tej reformy. Jeśli 
dudamy, że w Królestwie powstała z po
czątkiem bieżącego roku z prywatnej inieya 
tywy nowa szkoła realna w Sosnowicach i 
że ministerstwo dóbr państwa zakłada w tym 
roku nową niższą szkołę rolniczą w Sobie
szynie (w gnbernii siedleckiej), to przyznać 
trzeba, że wykształcenie fachowe i renlne 
znacznie się podniesie; równocześnie zaś 
obniży się liczba otrzymujących ogólne wy- 
kształoenie gimnazjalne. Reforma ta powsta
ła z inicjatywy warszawskiego zarządu 
szkolnego, a więc pod auspioyami Apuchti- 
na. Projekt motywowano w ten sposób że 
Polacy nie msją w Kióleetwie Polskiem 
przystępu do karyery urzędniczej, należy 
więc zapobiedz hyperprodukeyi inteligencyi, 
aspirnjąoej do posad urzędniczych, a otwo
rzyć młodzieży drogę do zajęć rzemieslnł 
ozyoh i teohniczno-przcmysłowych. Apuchtin 
sądzi, że w ten sposób łatwiej będzio prze
prowadzić rusyfikację i usunąć Polaków 
ze ołużby państwowej. Ostatecznym więo 
celem reformy jest ruszczenie. Pomimo tego 
Nowoje W rem ia  niezadowolonem jest z tej 
reformy, sądzi bowiem, iż nie należy powię
kszać liczby szkół fachowych w Królestwie 
Poiskiem, skoro w samej Roayi wykształce
nie fachowe stoi na bardzo niskim po
ziomie.

Z Niżnego Nowgorodu przychodzą 
wiadomości o coraz to wzmagająoyoh się 
wylewach: Woda wciąż przybywa, na uli
oach nadbrzeżnych wszystkie sklepy zalane. 
Do przy itani Kaszyna i Zarnbina komuni
kacja odbywa się w łódkach. Najdotkliwiej 
powódź obecna daje się we znaki miejsco- 
wośoi, gdzie odbywa się jarmark. W szcze
gólności ucierpiał plac „Samokacki*. Nowe 
trybuny i werendy na placu wyścigowym 
zetopione. We wsi Gordiewskiej kompletny 
potop, wszystkie oo do jednej ulioy w wo 
dzie, komunikacja z domam, tylko w łód
kach, mieszkańcy kryją się na strychach i 
dachach. Wszędzie dozór rzeczny zdwojony, 
szczególniej w nocy. Woda o 3 metry wyż 
sza obecnie, niż w czasie strasznego wyle
wu 1888 roku. Wszystkie budynki, znajdn- 
jące się pod wodą, grożą zawaleniem aię.

W Monaco zanosi się na rewolucję 
przeciw panująoemu księciu z powodu zmian

i zaprowadzenia pewnych oszczędności w 
tamtejszym domu gry. Ks. Radziwiłł i ks. 
Roland Bonaparte, zięciowie Bianca, spize- 
dali swoje akcye domu gry. Głównymi 
akcyonaryuszami są więc obecnie Edmund 
Blanc, syn założyciela domu gry, książę 
Monaco i kilku paryskich bankierów, a prze- 
dewszystkiem M. Heine, który z 60 000 
akcyj towarzystwa posiada 18.000 sztuk. 
Otóż na walnem zgromadzeniu d. 30 zm. 
książę Monaco wspólnie z M. Heinem zma- 
joryzowali innych akoyonaryuszów, zmienili 
zarząd domu gry i zaprowadzili liczne o- 
szczędnośui, które mają przyczynić się do 
podniesienia dochodów z domu gry, w osta
tnich latach o wiele zmniejszonych. Przy- 
tsm książę Monaco postarał się o usnnięcie 
na drugi plan p. Bianca, oświadczając, że 
sam chce być panem w swojem księstwie. 
Ale ten zamach stanu wśród obywateli Mo
naco wywołał wielkie rozgoryczenie, gdyż 
o ile poprzedni zarząd domu gry pod kie
runkiem Blaaca był hojnym, o tyle obcuny 
jest skąpym Odebrano jnź obywatelom Mo 
naco wolne bilety wstępu do opery i wolny 
przejazd tramwajem. Dalej wykreślono w 
budżecie domu gry sumę (rocznie 400.000 
fr.) na wyprawianie do domu zgranych gra 
czy, co rodzi niebezpieczeństwo, iż mnóstwo 
indywidnów aic nie mająoych do stracenia, 
włóczyć się będzie po Monaco. I tak dalej, 
na każdym Kroku zaprowadzono oszczędno- 
śsi. Ludność miejscowa jest oburzona 
wzdycha za dawnemi rządami Bianca.

Z nędzy. Jakkolwiek Paryż słynie z 
dobroczynności i skutkiem tego ściaga co
rocznie w swe mury kilka tysięcy żebraków 
z zawoiu, liczących na publiczne miłosier
dzie, niemniej przeto prawdziwa nędza, 
uciekać się musi nieraz do środków nie 
zwykłych, aby kawałek cbleba zyskać.

Przed tygodniem, przy ul. Bleue zamor
dowano późnym wieczorem dozorczynię do
mu, wdowę Simon, której krewni zamieszki
wali pierwsze i drugie piątro tej małej ka
mienicy. Policja na ślad mrrdeioów trafić 
na razie uie mogła, orzekła jednak, że ich 
dwóoh być mueiało, że zaś zbrodnia speł
niona została między godz. 11 a 12 w no 
cy, musieli też mieć spólnika, który czato
wał na ulicy, aby w razie nadchodzących 
późnionych lokatorów, przestrzedz bandytów 

Orzeczenie to gazety poranne umieściły. 
Około połndnia, zjawił się w biurze p. Co- 
cheforta, naczelnika straży bezpieozeństwa, 
mężczyzna przjzwoioie odziany, lat około 50, 

nader sympatycznej twarzy, lecz widocz
nie bardzo przygnębiuoy i oświadczył, iż 
gdy poprzedniego wieczora siedział w po
bliżu ul. BJeae, na ławce, nad Sekwaną, 
zaczepiło go dwóch nieznajomych cf irująo 
sto franków, jeżeliby zechciał czatować przed 
domem, podczas gdy oni pójdą popełnić 
kradzież. „Ponieweź nie mam prany — mó 
wił —  od trzech dni nie jadłem, zgodziłem 
się. Nieznajomi wyszli z biamy niebawem, 
ale dali mi tyłku 10 fr. oświadozająo, że 
żniwo było bardzo lich*. Teraz, wyczytaw
szy w gazetach o morderstwie, dręczony 
wyrzutami sumienia, oświadczam że pozuał- 
bym obu morderoów i proszę o uwięzienie*. 
Następnego dniu schwytano niejakiego Salie, 
rzeczywistego sprawcę mordu i nieznajomy 
poznał go od razu. Ponieważ jednak wzdra
gał się wziąć udział w eględziuaoh trupa, 
zaczęto go badać na nowo, i oto co z niego 
wydobyto: Zgłaszająoy się naz/wa się Jan 
Pegales i jest malarzem pukojowym. Od 6 
miesięoy jest bez zajęoia, i z sześoiclttnim 
synkiem doszedł do takiej nędzy, iż rano 
w dniu spełnienia mordu przy ul. Bleue 
nie jadł od dwu dni a synek jeden dzień. 
Malec wróciwszy w południe ze szkoły po
łożył się spać rozgorąozkowany, a wtedy 
Pegales, mając z lat dawnych, rewolwer w 
kuferku, postanowił odebrać sobie iyoie. 
Przedtem, z bronią gotową do strzału, nie
szczęśliwy chciał pocałować jeszcze syna, 
ale ten, zbodsony, zaczął płakać i prosić o 
chleL. Ojciec przypomniał sobie iż rewolwer 
zastawić można. Pobiegł tedy do lombardu, 
zastawił go za 3 fr. kwit sprzedał od ręki 
za 1 fr. i pozostawiwszy synowi wszystkie 
pieniądze, poszedł na miasto szukać roboty. 
Tak błąkał się głodny do rana, aż wreszcie 
znaleziona na ławce gazeta i artykuł w niej 
o zbrodni, podsunęły mu myśl szczególną. 
„Tym sposobem — zakończył opowiadanie 
mogłem liczyć na pożywienie i dach aad 
głową przez ciąg kilku miesięoy, a ehłop- 
eem moim byliby się przeoie zajęli poczciwi 
Indzie." Pu sprawdzeuiu faktu, dziecko spro
wadzono io prefektury, gdzie z płaczem 
izaclło się ojcu W  objęcia. P. Cuobefert dał 
50 fr. Pegales’owi i dostarczył mu pra
cy przy odnawianiu biur w prcfektnrze. S«l- 
le zaś i iego ipólnik, pójdą w czerwcu pod 
sąd przysięgłych za skrytobójczy mord i ra
bunek.

P rzec iw  ce lib a to w i księży rzymsko
katolickich wystąpił p. Leonard Krzeczkow- 
ski w ogłoszonej właśnie drukiem rozprawce, 
w której bardzo śmiało tę drażliwą kwestyę 
roztrząsa. Przywilej gr. kat. księży, iż wolno 
im żenić się, uważa on za dotkliwą krzyw
dę dla katolickiego duchuwit-ńitwa łacińskiego 
obrządku.

Do Towarzystwa dziennikarzy
polskich przystąpił jako członek wspiera
jący p. minister Apolinary Jaworski.

W tow arzystwie his orycznein ze
branie miesięozue odbędzie się w sobotę d. 
18 bm. o 6 7 , wieczór na uniwersytecie.

Na dar honorowy dla ks. arcybi
skupa Issakowicza, wpłynęły następujące 
datki Wydział Rady powiat, w Bóbroe 13 
koron, a mianowicie: W. Niezabitowski,
H. Czaykowski i ks. J. Tyli po 2 kr., J. 
Czaykowski 5 kr. Wł. Ninicki i Stanisław 
Zwolski po 1 kr., dalej Wydział Rady pow. 
w HorodiDce 5 koion, mianowicie: L. Ciń- 
ski i 4 członków Rady pow., których pod
pisy nieczytelne, po 1 koronie.

Walne zgromadzenie Tow. strzele- 
okiego odbędzie się w niedzielę d. 19 bm 
o 3 po poł. na Strzelnicy.

S mody.
Ciepłe promienie wiosennego słońca oży

wiają naturę, która występuje corocznie z 
jedni mi i teini samemi barwami i formami. 
Człowiek, a raczej moda, jest bardziej od 
natury wyrafinowana, gdyż oo wiosua wy
twarza nowe kombinacye kroju i tonów. W

tym roku, pomysły widocznie się wyczerpa
ły i meda wiosenna nie narzuca przywdzie
wania jednolitych uniformów, ale pozwalaj 
rozwijać fantazję indywidualną, oraz d»pu 
szczać się różnych odstępbtw od przyjmowa- 
nych zwykle sezonowych zasad, naturalnie,] 
bez rażących wykroczeń przeciwko estety 
cznemu smakowi.

Cechą wybitną bieżącego sezonu wiosei 
nego jest wszechwładztwo kreponów, zwła
szcza kreponów jedwabnych: gładkich, kra-j 
tkowanych, nakrapianych i w paski. HautĄ 
noutieaułe stanowi jedwab szkocki, od naj 
jaśniejszej do najciemniejszej barwy, używa
ny zarówno na kostyumy, jak na przjbru 
nia Noszone też będą gazy jedwabne, Cha 
les a rayures, oraz krepony ażurowe pca 
szyte kolorową jedwabną materyą. Moli 
też są lśniące jedwabne materyały, przyozda
biane dowolnie, oraz plisowane batysty. I> 
ubierania bluzek i staniki w używany je; 
przeważnie jedwab czarny. Bluzki wszelkie! 
kolorów, nawet najjaśniejszych odcieni, gar- 
nirowane są paskami, bretelkami i kołnie
rzykami z czarnego jedwabiu. Bardzo te. 
ponętnie wygląda toaleta wiosenna, skombi- 
nowaiia z mieniącego batrstu i tiuln, m as 
wanych na podkładzie z białego jedwabiu 
Całość taka nadaje sukience przedziwną ce 
chę powiewności. Efektowne i nader elugaL 
ckie przeciwstawienie tych powiewnych m. 
teryałów stanowią wyroby wełniane, cokoł 
wiek cięższe, przetykane jasnemi nitkami 
jedwabiu a noszące nazwę Sac d raismS

O kroju nie wiele mamy do zanotowa 
nia. Moda nie może się zdobyć na stanowcz* 
przewrót, choć przewrót ten jest ciągle ccz 
kiwany. Nieznaczna zmiana zaszła w for
mie przodów bluzek, które są obecnie mnie]' 
bufiaste, niż w ubiegłym roku. Przód blnzl 
zbliża się więcej swym wyglądem do gorsi 
koszuli „męskiej i przyozdabiany bywa trze
ma guzikami perłowjmi, lub też fantazyj* 
nymi. Rękawy nie podnoszą się już bufiasto 
wprost z ramienia, ale spadają swobodnie m 
rękę, opuszczając się przy tern niżej, niż do
tychczas. Przejście z bufy do wąskiego na 
rękawka około kestki nad dłonią zaznacz* 
sią najczęściej pasem haftów lub koronek-

Spódnice nie są wcale przybierane. Fał' 
dy, zwane god*ts, spływają prosto ku ziemi 
rozszerzając się ku dołowi w kierunku oś 
bioder, gdzie spódnioa musi być wąsko skri 
jona. Fałdów takich winno być mniej więoej 
5 do 7 na spódnicy. Bluzki z innego ma* 
teryału, niż spódnica, utrzymują się stało- 
Kombinacja bluzki ze spódnicą wymag* 
koniecznie paska, który 'może zastąpić azi * 
roka wstążka, przewiązana w pasie i spa
dająca niżej w formie szarfy.

Do każdej toalety używane być mcg> 
rękawiczki białe lub grisperle, oraz ręka* 
wiozki z peau de Suede i tak zwane gani" 
ile Soae.

Co do sposobu uczesania głowy, to grzyW* 
k i , na równi z trenami u sukien, uważam 
są wprost za shocking. Powoli znika prze 

i. ii grzywka konieczna jest do zakryci* 
czeła niskiego lub nieforemnege. Moia dii' 
siejsza pozostawia wiele swjbody w upięci* 
włosów; coraz więcrj wchodzą w żysai*. 
gładkie, ftyzowane nieco pasma włos '* 
około czoła. Fryzują sią też żelazkiem cał< 
włosy, które się upina z tyłu nisko lub 
wj s ko, odpowiednio do gustu i wymagań 
kapelusza.

Nec plus ultra nowości stanowią obe* 
cnie, używane w Paryżu przez elegantkh 
tours de cou z tiulu w rozmaitych kolo 
rach, przybierane odpowiedniemi kwiatau» 
żywemi i sztuczuemi. Do tiulu róźoweg) 
nadaje się wybornie kwiat jabłoni, do uuU 
niebieskiego bleu reine stosowne są bła‘ 
watki. Wogóle kwiaty są w wielkiem uźy* 
ciu; przystrajane bywają nołzami i miru * 
zami nawet etuis-sacs do lornetek.

Sztuki piękne.
Z  TEATRU.

Panowie Montepin i Dorna- spróbował1 
wskrzesić melodramat w starym stylu z ozi 
sów, kiedy to publiczność z wypiekami n* 
twarzy śledziła gorączkowo bieg akcji dr. 
matu i wylewała potoki łez nad losami ich 
bohaterów. Uo prawda była to publiczność 
naiwniejsza, łatwowierniejsza, w raźliwazWi 
niżvli jest dzisiaj, nie przejęta tak bardz« 
duchem trzeźwego krytycyzmu, nie wystu 
dzona i nie zniechęcona tyloma wrażenia^ 
w życiu i ze sceny, — publiczność, któr* 
wierzyła w pewne ideały i poi walała si" 
łudzić, byle ts złudzenia były piękne i efe
ktowne, a zajmujące tern bardziej, im mni*j 
prawdopodobne.

Rzecz szczególna, iż to, co było dawniej 
owocem wybujałego romantyzmu, dzisill 
powstaje znowu, iako reakcja k ie ru n k i 
realistycznych, kr?ń,?,owej trzV-..*ości w sziU* 
ee i bezwzględnej wszystkiego, 01
nam tylko pod oczy p dpada. Melodramat 
który był mieszaniną fantazyi i realizm* 
odpowiadał w swo’ )j epoce idealnemu opty' 
mizmowi ludzi z p,erwszej połowy bieżące* 
go stulecia; dzisiaj zaś wyrasta w atmosfe* 
rze pessym zmu, jjik gdyby przeciwieństw 
panujących zasad i dążeń, zarówno w życia 
jak w sztuce. Ze śwymi grubymi efektami 
ze swoim prostym morałem powraca Da so*' 
nę, aby pognębiać złe, a podnosić dobf° 
zohydzać zbrodnię^i występek, a bronić ono1' 
ty i niewinności, aarać winę a nagrad*#* 
zasługę w oczach publiczności. Zasadę jeg1 
„zbrodnia powinna być zawsze nkaraną 
onota nagrodzoną".

I kto wi«, ozy ten prosty morał o*®; 
wywrze swego dobrego wpływu i nie odzj' 
ska dawnej swej na scenie popularnoś ‘ 
Zależeć to będzie od talentu i zręczno 
piszących, gdy spróbują nowym duohem »* 
tchnąć starą formę melodramatu.

Nie można puwiedzieć, aby pomysło^ 
autor senzacyjnych romansów Ksawery Mo®7 
tepin i mniej znany, ale zręczny jego poJ»°' 
cnik Dornay, stanowili nąjdzidniejszą parJ 
pionierów w tym wznowionym kiernnku. N» 
są oni zupełnie oryginalni, ani tak bard* 
pomysłowi, nawet sami za takich uchod**  ̂
nie chcą; stworzywszy według gotowego **® 
blonu swój ostatni melodramat.

Mimo to „Roznosioielka chleba" ma **°j 
je niewątpliwe zalety, które ją dla szer**® 
publiczności utrzymać mogą dłużej na " r  
nie. Przedewszystkiem umie ona zająć a* * 
gę widza i jego uwagę zagarnie od pn0*



tku. N agrom adzone w sztuce efekty i sy 
tu a c je  w praw dzie nie odznaczają się szcze
gólniejszą pom ysłow ością, a  widz od pierw  
szego ak tu  niem al dom yśla się rozw iązania, 
jednak  te niepraw dopodobieństw a i n ac iąga
ne sy tu ac je  są dla niego tak  czemś nowem, 
ie  p rzypatru je się im z wielkiem zajęciem.

P a trzy  na nieszczęsną m atkę, k tó rą  o b 
w iniają pozory o potrójną zbrodnię, a p ra 
wo w trąca do w ięzienia, jako  podpalaczkę 
złodziejkę i m orderczynię swego chleboda
wcy, —  w yryw ając ją  dw ojga nieletnim  
dzieciom. W idz od razu zajm uje się losem 
bohaterki i obdarza ją  od sam ego prologu 
w spółczuciem , które w m iarę rozwoju akcyi 

i p lą tan ia  się in try g i w zrasta. J e s t w zru 
szony i oburzony. Ju ż  nie Jo an n a  F o rtie r, 
ale pokrzyw dzona w niej spraw iedliw ość i 
niew inność go zajm ują. In s tynk tow nie  staje 
po jej stron ie  i zaczyna z nią razem  dążyć 
do w ykrycia  potw ornej zbrodni, zadośćuczy
n ien ia  p raw dzie i p raw u , —  pozw ala się 
zaw ikłać m oraln ie w ten cały  proces dobre
go przeciw  złem u i s łu ch a  sztuki w trzech 
ak tach , a dziewięciu (1) obrazach z takiem 
zajęciem , z Jakim by tro p ił w inow ajcę, lub 
asystow ał spraw ie krym inalnej na ław ie sę 
dziów przysięg łych .

To w łaśnie je s t przynętą każdego melo
d ram atu , chw ytanie publiczności na dwie

„Z akry tych  k a r t1* zasłu ży ł sobie na  uznanie 
ogółu. Od dw udziestego trzeciego roku ży
cia dzierży w ręce pióro, kreśląc bądź to 
polityczne artyku ły , bądź w form ie poety 
ckiej w ypow iada sw e „credo" , bądź leź 
bryzga sarkazm em  i  zw ątpieniem  w całym 
szeregu opow iadań, stając się tw órcą nasze 
powieści polityczno-społecznej. P ierw szą po
w ieścią, sk reśloną przez ju b ila ta , b y ła  opo
wieść pt.: „U czony1*, w ydana w r. 1855. 
Zdaw aćby się m ogło, iż ta  pierw sza praca 
by ła  nieudolną próbką s .ł  m łodego autora 
Tak jednak nie jes t. Pow ieścią tą  dobrze 
zap isa ł sw e im ię, a przy w ydaniu trzeciej 
„N a k resach", zyskał ju ż  m iano pierw szo
rzędnego naszego autora . W  ślad  po niej 
p rzysparzały  sław y: „N em ezys", „W ik to rya  
R eg ina" , „K rzesło królew skie", „T ajny  fun
dusz*, „M aryan K ordyusz", a wreszcie o- 
statn ie „Chleb* i „C h ryzan tem y", nie ii 
cząc jakiegoś tuzina innych powieści, przy 
których czytaniu w iele przepędziliśm y m i
łych chw il. P rof. Chmielowski pisząo sp ra 
wozdanie z k tórejś powieści Z acharyasiew i- 
cza, porów nał au to ra  z D ickensem . P o ró 
w nanie to było trafne. T a  drobiazgowość 
w opisach i charakterystyce, ten realizm  
nie tyle treści, ile form y, ta  iron ia  bez 
zgryźliw ości, to w ywoływanie komicznych 
efektów, nadaje Zacharyasiew iczow i w ielkie

GAZETA NARODOWA i  Piątku dnia 17. Maja id»5. Nf. 136.
,ii w Macedo-I Belgrad d. 16. maja,________ ^  „ ^ aceu o -1 Belgrad d. 16. maja. W ied eń  d. 16. maja.
nii na granicy Bułgaryi. To samo czynił Na wczorajszy bal dworski rapro- Rada nadzorcza Towarzystwa akcyj- 1Af. p .
Bułgarya, obawiają się bowiem rozru-J BBono tak£e i klku radykałów, z któ- nego „Alpine MontanGesellschafc" je- W lllO  U l l d S S d l l l ^  cł/a^afa ( l y n 
chów Macedończyków. rymi r0Bmawiała królowa Natalia. dnomyślnie uchwaliła postawić na zgro- nikami naturalnemi i niezh«ił»^~.:

Przygotow uje się petyoya, k tóra m adzenin i W - i —  =-->

X e l @ ^ x a o a c L 3 r .

„  Wiedeń d. 16 . maja. urzęaowme zaprzeczają, jakc
w  ^   ̂ e a ó w  przybyć do zamierzał obniżyć kupony od swych

ie ma, g zie pozostanie dni kilka. obligów. Zarazem zapewniają sfery rzą- 
Wledeń d. 16 . maja. dowe, że pieniądze na wypłatę lipoo

~  JLL“  puniawiu na zgro-1 nikami naturalnem i i niezbędnemi dla
. - nefcvova którą I m adzeniu jeneralnem  w niosek niewy-1 ̂ “ ^cyi trawienia). W  1864 roku o lF i« icPrzygotow uje się petyoya, . . .  j  1 Chassamg złożono bardzo pochlebny

óstwo osób podpisuje, aby królowa 1 Dlaoan'» “** ”  p o r t  paryskiei Akadem i i  •
  - - - • •-------------- jwuui aiuoi

mnóstwo osób podpisuje, aby królowa płaoania dywidendy, 
na stałe w Serbii pozostała.

Belgrad d. 16 maja.
Urzędownie zaprzeczają, jakoby rząd

od

 pocmeDny ra port paryskiej Akademii medycznej. Od
tej chwili produkt ten otrzym ał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował. W 188B r. Rada, 
złożona z uczonych sędziów na wystawie Lwów, dma 16. maja 1895. p roduktów farmaceutycznych w Wiedniu.

. .  » «  - ->Arn J m .W  *>- qAA -* -  ‘

Wiadomości giełdowa

_________ w W ie d n iu .« .  Ul. a. m i —  <10 2 2 4 _ .  kofej"Lwow .' p rz y z n a ła  m u  d y p lo m  n a  m e d a l z ło ty ,•**»,.». u o w e  ze piemąuze na wypłatę lipoo- C*ern.-Jasska po 200 rf. w. a. 327-— do 331-—, K ilk a  m ie s ię c y , z a le d w ie , j a k  o trz y m a -
n  t -  —  I :  _  •  __ ’ aa  in ż  nrzyirotowane i  po Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 442 — do z n ow u ta k a  s a m ą  n a g ro d ę  n a  w y s ta w ieDr. Lueger przedstawiał się wczoraj wego kuponu są juz przygouuw- v  452— . Banku kredyt, galic. po 200 zł w. a. w K a lk u c ie  w  In d y a c h

prezydentowi ministrów Windisobgrae- większej części wysłano je już do za- 210 -  d o A k e y e j a r b a r n i  Rzeszowskiej po W sz ę d z ie  t0 wJ,no ' j e s t  d z iś  znane ;
tzowi i namiestnikowi hr. Kilmannsegg, granicznych miejsc wypłaty. ^ • łSgUwue ua i00 z ł . hipot. ga cenione w leczeniu organow trawienia,
iako nowy wioeprezydent miasta. Petersburg d. 16. maja. 50/ ioa. w 40 lat. —-— do ——. 5% z 10°/ gastrulaii. hnleiri ■

Wiedeń d. 16 . maja. Wedle nowego rozporządzenia będa m - a n
Wczoraj w auli tutejszego uniwer- do tak zwanych szkół uprzywi ejowa

sytetu odbyła się promooya Maryana nyoh (lioeum, szko a prawa, orpusy 4«/0 u. em isja) 9850 do 99 20. 4A/0 Tos Skład Wina Cliassains
S m ołn o h n w « W i» » «  •>..%------ • • • detów, korpus marynarki) nadal przyj-1 4iy t l a t  »8—  do 98-70. 4% los w 56-lstach j e s t  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h , s z c z e g ó ln ie j

mowani tylko synowie szlachty i  woj-19 8 -  do 98-70. *V*% los. w 52 l a t .  do ^  p p

Mikolascha, Ruckera, Sklepińskie-lic. funduszu uroDiDftovi o cr\

Iiiuouuu, BZ.KU1B praw a, Korpusy za- los. w 57 lat. 98-— do 98-70, Towarz. kredyt, gal.\pepsyi).,  r  j -  juw ryana * R ’ K. 3 zi.msk, 4% (I. emisya) 98-50 do 99-20. 40/„ losSmołuohowskiego sub auspicis impera- detów, korpus marynarki) nadal przyj- w lat j)8. _  do 98-70. 4% los. w 56-1
toris. mowani tvlko svnowi« ««I»aL*-» i A°-

uruiiiutu. uiiWYUłiiic uuunuŁiłuoui ua uwio p “ “ “V*. łWfłlo*wwl WltHKl©
w ędki: w zruszenia i zajęcia, po tęgow anego  podobieństwo do angielskiego p isarsa . Lecz
Jo6 każdej scenie. * !* >  „podobieństw o , bo nasz au to r po-

B ohaterka ostatniego m elodram atu w ztu- mimo tego wspólnego rysu -  me uaślado-
sza jak o  kobieta oierpiąoa n iew innie, jak o  w ał > nie naśladuje nikogo, zajm ując od- 
oflara pozorów, wreszcie jako m atka tęskn ią- rębne, będące tylko jego w łasnością  sta- 
ca przez la t  dw adzieścia k ilka do swoich nowisko.
dzieci, w w ięzieniu, z którego w końcu u- B ezpośrednia obserw acja  oto hasło, 
cieką, p arta  tęsknotą i pragnien iem  odnale- którem u Zacharyasiew icz w c.ągu całe) sw ej 
sien ią  syna i có rk i; zajm uje zaś całym  eze- powieściopisarskiej działalności pozostał wier- 
reg iem  wypadków, raczej przypadków  bar- nym. N igdy nie spotykam y go bujającego 
dzo szczególnych i w yjątkow ych, przez któ- gdzieś w sferach nieokreślonych nie rożna 
re  przechodzić m nsi, aby nareszcie zdem a- m iętn iającego się widokiem złudzeń, po któ-

W --------------------------------     *  m  AT x i a u i a « C U a ,  J

'Wiedeń d 16 m zia skowi wyższych stopni. Dotycbozas 05,11̂ 1 100 zł.: Galio, funduszu propinacyilo gi Wewiórskiego.
v  • a ■ , nrrvim owano także synów mieszozan, nego 4% 98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro|Niektóre pisma podają nieco wątpli- przyjmowano pinaoyjnego 5% 102— d o - —. Kom. banku

wą wiadomość, że wskutek wniesionej maj%°yc^ tytuł dziedzioznyoh obywa e krajowego 5°/,, w. a. U. em. 102̂ 10 dô  102-80.
w Izbie posłów przez stronniotwo libe- honorowych. Pnivn* » - - — —■

PoiyoŁka krajowa 6#/0 w. a. iuo. -  do — -
----------------..w . . ud- 4Vt°/o 100-70 do 101-40. 4%  z roku 1891 98ralne in terpe lacy i wdrożone zostały do- Umowa rosyjskich przem ys do gg._ 4o/0 po 200 koron =  100 zł. w. a.

chod«em« p r.eo iw proboK O zow iD eo t.r- “ ftow yob w «g l» l.m  a tw o r r .o i .  zw .M - * ■ » *  d,

tow i za kazan ia  antisem iokie. j n* podpisaną. Loły ^ a s t a  Stanisławowa 42— d o —— .   —  — —ww

^  . R zym  d. 16. maja. Monety. Dukat cesarski 5-70 do 5 80. Napo Lwowie 11I ^trl/dnci™ 1 09 tW iedeń  d. 16. m aja. _ „ . . u leondor 9-65do 9-75. Półimperyał 10— d o - — we ul. bykstuska 1. 22 I. piętro.Biuro koresnondencyine zanrzecza Osławiony kardynał H ohenlohe w y- Enb<1 -|ki „ eb ,.28. do l .38. Rube, w y r a b i a  p 0 i y C* k i  h ip o te c z n e  m uro  Koresponaencyjne zaprzecza n& Como ja k  głyohaó, rosyjski papierowy 1- S l -  Ao 1-32-. 100 marek t .
pogłoskom o mająoem nastąpić odwo- J re]egował go z Rzym u na jeden  niemieokmh 59 40 do 59-P"
laniu  un n ey n ez . A gliardiego. Mimo U> ”  O pow iadaj, e  nim, i .  -  Ti-
Pesltr L loyd  obsta je  p r .y  p r .w d .lw e -  ’  k„ d d, lo r ,  l)o p . r l , m en-
śoi pow yższego doniesienia. v * - ■

Neue fr. Fresse , — ....u e » j  1 .  - — ' •• -- 1 Lwów 16. maja. Pszenica nowa V"-70 doi
r_______ — , mar, Ua.aD»nv.» wuarma.- - Y   V 7 Neue fr. Presse donosi, iż Kalnoky tu ,ynft byłe8° miai,tra oświafcy  1 PJ0’

stowad wiaściwrgo M n  i * * *  S l  I J T o  l « » *  dymisji i 1 . e n . f -o f *  '* * ?  P" “  k° ‘ «
BWeZbiodmanrz ten jest silnym, możnym, za- ziemi, to też powieści jego są dokumentami P ^ t ą  została, ale w kołach urzędo-
cietym i przebiegłym z którym walka sła- historyi, są przyczynkami do psychologii wyoh zaprzeczają temu doniesieniu,
bej i ubogiej kobiety, roznosicielki chleba naszego społeczeństwa. Na tern polega cały Wiedeń d. 16 maj*.
w Paryżu, jest nierówną i bardzo trudną, realizm naszego P‘®arza> 0 B* Jeg0, ”doku' Przy wozorajszem oiągnieniu losów 
i lotnia /Ha.łp&n nAbipra wi8ksz6jro in- mciitft życiowe, które ^dosk  przedstswia** u 12

ale właśnie dlatego nabiera większego ^  ohyd/  Iudzkith ułomności, nie wygrze kredyt°wych g^wna wygrana 45.000
er6Sa tedy kardynalne typy melodramatu bują z błota wstrętnych i ouchnących od- “ • Pftdla ua nr. 34 seryę 2421, przy 

i motyw do ożywionej akcyi. 0  sytuacje padków. Znamieniem utworu artystycznego, ciągnieniu zaś węgierskich losów hy- 
Btaraia się autorowie wyszukanemi sposoba- jest przewaga żywiołu podmiotowego. Praw- poteOznyoh główna wygrana 60.000 zł 
mi, ale doprowadzają do zamierzonego, ce- dziwę dzieło artystyczne tworzy zawsze od- padia na n r  97 g 286q 
lu takim iest silny, .chwilowy efekt. bicie „jaźni , tworzy odbicie osobistości / ]

’ Joanna schodzi się przypadkowo z cór- twórcy. U żadnego z autorów tak wyraźnie Wiedeń d. 16. maja.
ka wychowaną w domu podrzutków, ubogą pewnik ten nie występuje, jak n Zacharya- Wiktor G a j e w s k i ,  kontrolor głó- 
ale poczciwą szwaczką — z synem, który siewicza. Czytając takiego „Uczonego", od- wnej kasy poozt, został mianowany ka- 
pod opieką jakiegoś poczciwego proboszcza czuć można odrazu pod jakiem wrażeniem syerem r kaaie pocztowej we Lwo- 

na dnrodneeo młodzieńca i adwo- powieść ta powstała, „Chleb — stworzyły . „  /  . . * „ . ±JW0
kata — nadto z synem zamordowanego chle- ostatnie operacje germanizacyjne w W. Ks. ' Zarz%d*8J%°y pocztą Ludwik E d e r 
bodawcy który kocha się w jej córce, a Pozuańskiem; „Nemezis", „Wiktorya*, „Ma- mianowany wyższym zarządoą
w którym znowu zakochaną jest do szału rek Poraj", „Na kresach", to „dokumenty" poczty na Podzamczu, a kontrolorowie 
córka rzeozywistego zbrodniarza. Wszystkie wrażeń, zapatrywań, sądów, opinlj autora poozty Teofil K u l i ń s k i  i Józef P i e
te osoby sprowadzone razem i powikłane A żaden może z pisarzy naszych nie włada t a k  nadkontrolorami poozty we Lwo
ze sobą dziwaozną kombinacją uczuć i sto- tak bystrem, jak on, okiem. lum może pa- • 3  wo
sunków stanowią dla melodramatu dosko- trzą dalej; ich życie umysłowe posiada e‘
naiy  personal z którego m ożna uk ładać  szersze rozm iary , ich  uczucia posiadają w ię- ^  łedeń 16 maja.
nadzw yczajne kontrasty  i sytuacye. kszą g łę b ię ; m yśl Zacharyasiew icza je s t M in is te r  handlu mianował prezy-

I  autorowie to czynią. Manewrują swe- zawsze, tak jak oko jego, ostrą i przejrzy- denta Bilińskiego i starszego inspek
mi figurami w ten sposób, aby ciągle sza- stą. Wszystkie wywieszane programy kry- tora Lebera Bast(}p0&mi swym i na  *
chować krola-zbrodniarza, a zasłaniać i bro- tycznie osądził i wyraźne wobec nich zajął  j   , . 3 . -

Z rynków towarowych.

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

, T 7 " i c t o r i a , “

r  • m poteczna
i osobiste pod bardzo korzystne-
m i warunkam i i  udziela w szel

k ich  potrzebnych inform acyj

 _ —» —--— * Wiu- vj uiiuiu uD(ju*iia \ W)mzu. »vwvo uiuu z,cł|c£l ,  , "  , ^
nić królow ej-cnoty. P om aga im  w tern mnó- stanow isko. Ś w ia t zasad i idei objaśnia z tą  clzynarodowy m kongresie kolejowym, 
stw o pionków o charakterystycznych posta- sam ą pew nością, z ja k ą  tłóm aczy ł rzeczy- k^ r y  odbędzie się 2 6  ozerwoa w Lon- 
oiach i w końcu tę w ielką i mozolną par- w istość. I  d latego też śm iało  tw ierdzić mo- dynie i zastrzega sobie, że może je-
tve WV7rVWA molo - i  ----- : J -----  * ’ ’ — „1U- - . . . .  ■ “tyę w ygryw a jedno  m ałe, nieprzew idyw ane 
posunięcie, czysto opatrznościowe.

W  drew nianym  koniku, k tó ry m  się przed 
dw udziestom a dwoma la ty  b aw ił synek Jo 
anny , znajduje się przypadkow o schowany 
przez dziecko list, kom prom itujący w łaśc i
wego spraw oę m orderstw a, podpalenia i k ra 
dzieży, za k tóre bohaterka przez nieskoń
czony szereg  aktów  c ie rp ia ła !

T aka  je s t najg łów niejsza osnowa „Roz- 
nosicielki eh leba", której jednak  ani ze 
w zględu psychologii, ani naw et logiki nie 
podobna rozbierać szczegółowo. B yliście 
w zruszeni i zain teresow ani? Czegóż chcecie 
w ięcej? —  To m elodram at.

O grze i w ystaw ie „R oznosicielki chle 
b a “ na la sze j scenie możemy się tylko je 
dnem słowem  ogólnego uznania w yrazić dla 
w szystkich.

Repertoar teatralny. Dziś w piątek 
nie będzie przedstaw ienia. Ju tro , w sobotę 
przedstaw ienie sk ładane na doehód budowy 
domu słuchaczów  Politechniki lwowskiej.

* Nagrodę Auglera w kwocie 5000  
fr. p rzyznała  Akadem ie francuska  F ran c isz 
kow i Coppe’mu za je g •, d ram at wierszem pt 
Fuur la couronne

żerny, że dzieła Z acharyasiew icza nietylko szoze osobiście weźmie udział w tym

J u b i l a t  M a r j a s i e i i c z .

Jan Zaebaryaeiewicz obchodzi w tym 
roku jubileusz 40 letniej swej działalności 

literackiej. Kto lat ozterdzieści wytrwale 
służył swojsv'«j literaturze, kto pozostawia 
za sobą przee fo sto ♦- ów prao, temu słu- 
■znie należy się gł^.<- cześć i hołd, sza
cunek i poważanie za sumienne i uozciwe 
wypełnienie dzieła. Nie dziw więc, iż dziś 
grono ludzi dobrej woli czci takiego praco
wnika, w osobie znane ,o weterana-powie- 
ściopisarza — Jana Zacharyasiewicza. Ko- 
muż nazwisko to nie ,est znane? Autor

„   —wjiau
tworzą jak najdokładniejsze sprawozdanie kongresie
z naszego życia społecznego, ale są również B u d ap esz t d. 16. maja.
obrazem wszystkich prądów, dążeń, myśli, „  r  , . ,
kierunków, z których, niby kłębek jaskra- B anity  ma wręczyć oesarzowi dy-
wy i splątany, składa się nasz rozwój cy- misyę całego gabinetu. Ustąpienie Ban-
wiiizacyjny. Pomimo siódmego krzyżyka, ja fiego jest tembardziej prawdopodobne,
ki dźwiga na swych barkach, nas, jubilat że w Mozegółowej dyskusyi odrzuoa 
na fantazyi twórczej mc me stracił; pomi T , j  - e„
mo wcześnie doznanych goryczy, doświad- Izba “ agnató7  zasadmeze paragrafy
czeń i rozozarowań, pozostał zawsze mło- projektów  kośoielno-polityoznych. Szcze
dym, zawsze potężnym, niezwalczonym w do- gólnie znaczącem jest odrzuoenie §. 22;
wodzeniach, w przedstawianiu nagiej praw- który orzekał zaprowadzenie bezwy-
dy. Bo w zdrowem ciele zdrowa dusza 1 Enaniowoóoi w Węgrzech. OdrzuoenieNieskażony za młodu, zachował na starość . .. _
świeżość uczucia, żywe tętno serca, zapał nastąpiło 119 przeciw  116 głosom. Wozo-
iście młodzieńczy, tak uwydatni&jąoy zię rBj anowu odrzuoiła Izba §. 24 z znaoz-
w ostatnich jego utworach. I czytając je, niejszą większośoią, bo H 4  przeoiw
sądzi każdy, ie twórca ty oh pełnych ognia 109 głosom. Po ogłoszeniu w yniku gło
dzieł, to autor w sile rozwoju talentu twór- BOWftnia Banffy, b lady jak  ściana, odh 
czego, to wyrobiony pisarz, pełen energii ^  po8iedzeń ’ V
młodzieńczej! A tu autor ten liczy lat siedm- “ ^
dziesiąt wieku, a czterdzieści siedm lat, jak

--- -- -  uuwa < ju ao
śc ió ł ateusza; że nawet własnym akwi- , ’ „ , 7  do nowe 610 do 6-50,

, 3 8tare 0 — d» O—, jęczmień brow. 575  do 6-55pażem go Obwoził. jęczmień pastewny 510  do 5 45, owies stary 0 —’
Bruksela d. 16. maja. dt° °'~  • 0aŵ s ? ° V J '85 do 6’4 >, rzepak nowy 

_  ,  . , ■taoyazuS.lb do 9-90, groch 5-4) do 6-10 wyka
Rząd postanowił na seryo wytoozyó 5 ;- d o  6-50, na sień i lniane 9-50 do 10-^5 na-

walkę sooyalistom. Jakimi oni środ- ônopDe d<> — , bób — d° -L _
, ■ ta • . i , , • ■ boblk 5’— do 5’75» hreczka 8-10 do 9 05 kokami rozporządzają, że brukselskie to- niczyna ozer. gal. 64- -  do 75 — rosyjski —
warzystwo sooyalistów nabyło za 202 J?®,-  -?  biał* ~  ~AJ T ’~ - &Hyż' — do — , 
. . „ , , , /  , kuknrndza stara 6-50 do 7-—. nowa 5-90 a!
tysięoy franków plac, na którym ma 6 60, chmiel — -  do —  konie, szwedzka
kosztem pół miliona franków wybudo- j °  7 ‘~ 1 JPirytu8 14-90 do 1515, tymotka
W. 6  d o m  d l .  . i . b i . ,  t5  do 85' , W aranty ■ do .

Waszyngton d. 16. maja.
Niedobór państwowy wynosi na ten 

rok administracyjny 60 milionów do- P r z y je o h a l i  d o  L w o w a
dnia 16 mbja.

Hotel Zoria. W. Gorzycka z Bukcwi
ny, J. Pawłowska i Wł. Trzciński z Podo
la ros., A. Gorayski z Moderówkl, L. Sza 
włowski z Przewłoki, A. Munter z Wanio- 
wa, D. Słoneeki z Jurowiec A. Garapich 
z Zagórza, P. Jakubenc ze Stanisławowa, 
L. Kriser z Wygody, W. Stoy z Zakli- 
ozyna.

Hotel Europejski. M. hr. Zyberg Pla- 
dnia 5 czerwca powiatowa* wystawa bydła terowa * Mostkowa, E. hr. Starzeńska z Mo- 
gospodarskiego. gielmcy, M. Kukusz z Janowa, Fr. Czerno-

horski z Tarnopola, J. Swidziński z Trem- 
— Losow ania. Przy onegdajszem oią- bowli, dr. A. Strzelbicki z Czerniowiec, J. 

gaieniu węgierskich losów premiowych głó- Bielenin z Krakowa, J. Ebel z Berlina, dr. 
wua wygrana 120.000 zł. padła na seryę Luper z Kimpolui.g.
2559 nr. 9, druga 12.000 zł. s. 3166 nr.
58, trzecia 5000 zł. s. 207 nr. 2S.

Przy losowania serbskich loiów tytonio-
 —  - ■ " —  ‘

larów, a do końca podniesie się o 5 
mil. dolarów.

Dział ekonomiczny.
W Stanisławowie odbędzie się

Dr. St. Kwiatkiewicz
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekundaryusz szpitala pow. w W iedniu. 
Mieszka obecnie plac Bernardyński 

1. 1*2 A. 1 ordynuje od 3 —4

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czas lwowski).
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w ręku swym pióro trzym a. Budapeszt d. 16 maja. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

| magnatów toczyła się w dalszym oią 
Igu dysknsya szczegółowa nad projek
tem ustawy o wolnem wykonywaniu 
religii.

Hr. Ferdynand Ziohy wniósł skre-
-------------------“nr^TY klasy ślenie paragrafu 24, o bezwyznaniowo-

z ib a ru  o rd e r  C z^ w o n e g o  °Bariitieremu ’ woi 0i, jako bezprzedmiotowego. Mini-
a włoskiemu g . „ . . • - ^  wy ZQań polemizował z br. Ziohym,

* ---

wiit&tnls wladómońd
Cesarz Wilhelm nadał sułtanowi Zan-

---- - - — 0  — - — -    ,
dowodzącemu w Afryce włoskiej, order 
korony 1 klasy z mieczami. Ma to za
pewne utorować drogę nowemu guber
natorowi niemieckiej Afryki wschodniej 
do zachowania stosunków dla kolonii 
niemieckiej korzystnych.

P a p ie ż  w y s to so w a ł p ism o  do  k a rd y 
n a ła  P a ro c c h i , w k tó re m  p o leca  k a to l i
kom  w łosk im  w s trz y m a ć  się  t d  u d z ia łu
w w y b o rach .

— uiuujr iM )
broniąc wspom nianego paragrafu . W nio
sek Ziohego przyjęła Izba 114 głosam i 
przeoiw 109.

Następnie przeszła laba magnatów 
do szczegółowej debaty nad ustawą o 
reoepoyi żydów. Po krótkiej dyskusyi 
przyjęto §. 1., natomiast §. 2. odrzu
cono.

Na tern obrady przerwano.

------------  — -  — »V H  t v i v u  h y  k U U lO -

wych główna wygrana 40 000 fr. padła na , “ tan  pow l«tr»a. Wczoraj po południu 
ł. 9711 nr. 12, druga 1000 fr. s. 1883 oko*° godl* 1 mleliśmy burzę z deszczem, 
nr. 29, trzecia 500 fr. s. 4434 nr. 28. Pd4n,ej 81« wyP0*od*iło, — dziś rano po- 

Nadto w uzupełnieniu naszyoh telegra* 0&m®rn0> 
ficznych doniesień podajemy, ie  druga głó- o.4™”?® r °P! a' . ,
wna wygrana 2.000 zł. losów kredytowych Słan *r®d,*kiowo" r  pod 
padła na ser. 3734 nr. 2, — zaś druga ° 1 god’ ,ntp w I n*
główna wygrana 1500 zł. węglerskioh lo- 0 ‘ Ą . . .
sów hipotecznyoh padła na seryę 1458 . dnia k7 maiB b'
nfi 26. (011 PÓJno°y do półnooy) Winlr będzie •

do kierunkn zmienny z południa o średniej Koleje lokalne. Na onegdajszem po- prędkości około 4 0  m eek
siedzeniu komisji kolejowej wiedeńskiej Izby Średnia temperatura doby około 16 0°C
posłów wniósł hr. HompeBoh interpelację aiebo będzie lekko zachmurzone — a wtg! - 
do ministra handlu: jaką wartość przywią- dna wilgotność powietrc„ około 60 '/ 
żuje do rezolucyj uchwalonych przez korni- Opad, deszcz nieznaczny,
syę i pełną Izbę i ozy zamierza pozostawić —
je nieuwzględnione ? W szczególności czy li- Dziś
nia kolejowa Rozwadów-Przeworak, której Iryny. 
budowę komisya zaleciła rządowi, rzeozywi-A/ll Q W H tW aJ* ---- * "
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tka W mbryką rsdukoy* , rfa)

   _ _______  isecayw i
ście wykończoną zostanie, trasowanie jej bo
wiem przed laty już dokonane zostało. W 
końcu zapytał p. Hompeaoh czy minister za
mierza w ciągu bieżącego lata szozegółowy 
projekt kazaó wypracować, zwłaszcza, że _
wskutek wezwania ministerstwa handlu a.jm l
galicyjski uchwalił przy ozy nić się do tej bu- ObjĄWSZy Z dniftm 1  S ty c zn ia  1895 
dowy kwotą 250.000 zł. Minister hr. Wurm-| . . . .  » ’  -
brand odpowiedział, źe rząd na wszelkie re
zolucje uchwalone przez parlament zwraca i c i | i f  ltfJCtlB) H
baczną uwagę i stara się je uwzględnić, oo IPjtEr II
się zaś tyczy sprawy budowy linii kolejowej (we Lwowje |ac Maryacki)
Rozwadów-Przeworak, to gdy datki interesen- m za8zezyt polecić go względom wiele 
tów miejscowych nie są jeszcze cjfrowo sta- u  t> n . .u .P -le określone. r*.»d —* -1-
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, u.o mjjeDzoze cyirowo sta
le określone, rząd do dalszej akcyi przy
stąpić nie mógł, niechynnie jednak w nie 
długim czasie to się stanie. Oświadczenie to 
ministra nie zadowoliło p. Homptsoha, któ
rego poparł także p. Szozepanow ski, zazna
czając, że linia Rozwadów-Przeworsk należy 
do rzędu tyoh. które wraz z Chodorowską 
koleją i innemi lokalnemi łączny kompleks 
stanowić będą.

¥   j - 511 TTZłgl̂ UUlU WICICł
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia 
jąc, te  U8ilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hotelu Europejskiego 
Pokoje od 80 ot. począwszy.

Pociąg express ze Lwowa 9-16 rano, w Kra
kowie 2 24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór.

Pociąg express do Lwowa 916 wieczór, z Kra
kowa 2 40 pspołudniu, z Wiednia 7-40 rano.

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejskim wynosi minut 36, am isnow icie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
12, zegar lwowski wskazuje g. IZ m. 36.

* Roc-iągi pospieszne.

W GLIN NIE
N o w elk a .

(Ciąg dalszy.)

Oznaczono wycieczkę na Bosą Górę. 
Rano panie z Sadowy przybyły do Glin- 

i zaraz wszyscy we czworo ruszyli 
w drogę; Za nimi Hnat niósł kosz z 
wiktuałami. Długo szli lasem, sż wre
szcie u źródła potoczka, który przed 
Glinną tworzył wodospad, wyszli na po
łoninę. Krystyn i Stella szli naprzód i 
długo musieli u źródła czekać, zanim 
się druga para z nimi zrównała. Grock8 
uwieszona u ramienia Drzyckiego, ledwie 
już mogła iść, padła na darń  przy źró
dle i oświadczyła, że trzeba tę wycieczkę 
ograniczyć do tego miejsca, bo dalej iść 
nie potrafi.

Stella ani myślała zgodzić się na to 
a kiedy Grockiej nie można było namó
wić do dalszej drogi — ofiarował się

Drzycki z nią pozostać; ale starej pan
nie wydało się to podejrzanem i przy
stań na to nie chciała a tak samo z o- 
burzeniem odrzuciła myśl pozostania ze 
samym Ilnatera. Wtedy Otella postano
wiła zostawić jej i Drzyckiego i Hnata; 
to dopiero trafiło Grockiej do przekona
nia, wedle niej, Stelli, jako mężatce bar
dziej wypadało iść dalej z jednym męż
czyzną, niżli jej pannie, z jednym po
zostać.

Po krótkim przystanku i przekąsce, 
Otella i Krystyn ruszyli dalej. Nic ze 
sobą nie brali,  a tylko Hnalowi polecono 
zostawić część wiktułów w oznaczonem 
miejscu wśród ga łęz i  kosodrzewu na wy
padek, gdyby się Grockiej zachciało 
wcześniej wracać do Glinny.

Uciążliwa to była droga, którą mło
dzi s z li; prowadziła po ślizgich kamie
niach, to znów po mchu, który zapadał 
się łatwo. Stella na dobre już była zmę
czoną, kiedy do szczytu doszli. Tu na
gromadzone naokoło drewnianej żerdzi 
kamienie tworzyły jak iś znak pomiaro
wy. Do tego znaku s z l i ; wśród jego ka
mieni znalazło się miejsce szerok* mię-

kim mchem wysłane przez Krystyna na 
kilka dni przedtem.

— A! jak tu dobrze— wołała Stella 
usiadłszy. Proszę tu pana; proszę sia
dać, dać mi lornetę i opowiadać, co też 
stąd widać ?

Krystyn jaj począł wskazywać i obja
śniać wszystko: najpierw Glinna, potem 
Sadowa, potem inne wsi wśród gór i 
sioła i miasta na równinie. Gdzieniegdzie 
droga jaśniała swoją białością, gdzie
niegdzie słońce odbite w rzece kazało 
patrzyć na siebie, czasem dziwny kształt 
góry zwracał na siebie uwagę.

Wszystko, co było godne widzenia, 
przejrzeli po kolei.

Krystyn daleko, prawie na granicę 
horyzontu się wpatrzył, wyciągnął rękę 
! sp y ta ł:

— Widzi pani tę czarną plamę, ten 
wielki las, tam całkiem, całkiem daleko?

— Widzę.
— A za tem trochę na prawo, może 

pani zauważy białe punkciki? To mury. 
j a  ich gołem okiem nie widzę, Przez 
szkła pani dojrzy.

— O widzę. Co to?

  Zory — powiedział, ale u... cicho,
że ona ledwie słyszała.

Patrzyła przez szkła, potem spojrza
ła  na Krystyna. Milczeli chwilę ; potem 
ona zapytała.

— Bardzo pan tęskni za Żoram i?
— Tak, pani — odpowiedział prosto— 

co radości było w mojem życiu, co 
szczęścia, co marzeń o niera — to wszyst
ko w Żorach. Wszystko minęło — i z 
Zorów naw et trzeba mi było pójść precz.

I  ją  jakoś smutnie usposobiła ta skar
ga. Znowu rozmowa się przerwała i zno 
wu ona p y ta ła ;

— Czemu pan uciekł tak od świata, 
czemu się pan zakopał w tych górach ?

Sam a nie wiedziała, dlaczego pyta o 
to? W ie przecież, bała się naw et zawsze 
poruszać tę kwestyę — a jednak teraz 
sama pytała.

Jak  K rystyna kusiło teras, żeby po
wiedzieć jej wszystko 1 Ale resztkami
woli oparł się tej pokusie i szepnął ty lko :

— Pani wie.
Popatrzyli na siebie. Może pod wpły

wem jego wzroku, może pod wrażeniem

tych cudów natury, na które patrzyła, 
a może wspomnienie jakie, może zbu
dzone nagle uczucie — silniejsze teraz 
nad wszystko — było temu winne, że 
mu odrzekła;

— Nie wiem.
Nastała cisza. Krystyn oddychał cięż

ko; dalsza walka już przechodziła jego 
siły.

— Ja  pani powiem — zaczął bardzo 
cicho — tutaj w obliczu całego świata, 
co choć nas nie widzi — my pa
trzymy na niego.

Przerwał, jakby zaczerpnąć chciał 
pow ietrza; głowę oparł na ręce, wpa
trzył się w dalekie Zory i m ów ił:

— Pani przypomina sobie te czasy, 
kiedyśmy się tam znali. Ja, chłopiec już, 
panią, dziewczynkę maleńką nosiłem 
nieraz na rękach. Ta dziewczynka mnie 
Kryniem nazywała i mówiła zawsze, że 
mnie kocha. Dziewczynka urosła w pa
nienkę i na mnie, mężczyznę już, jeszcze 
była łaskawą, jeszcze mnie czasem za
wołała Kryniem a raz mi tylko powie
działa, że mnie kocha — i to w żarcie. 
Świadkiem tego był Pitt. Panienka pan

ną się stała wkrótce ; zapomniała mnie 
już nazywać, jak dawniej, nie stało jej 
już dla ranie na gorętsze uczucie, ła 
skawsze słowo — a ja ?  Chłopcem, mło
dzieńcem, mężczyzną — o niej jednej 
marzyłem ; nadzieją i rozpaczą kochałem 
ją  jedną. Z ostatnią drabiną nadziei 
straciłem  wszystko, co mi świat miłym 
czyniło. U m ilkł; głowę pochylił tak ni
sko, że twarzy nie można rau było wi
dzieć.

— Niech mi pani przebaczy — za
czął znowu po chwili. — Niech pani za
pomni, że to mówiłem pani — i niech 
mi pani nie cofa przyjaźni, bo jabym 
bez niej już nie mógł żyć. Ja  będę mil
czał, ja...

Nie mógł mówić już więcej i siedział 
bez ruchu.

W ł. Eminowics.

(C. d. nJ
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KSIĘGARNIA KATOLICKA W s p a n i a ł e

Dra ffLAD. M M E 0 s ożdziki z KlfttaEu
  _ odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber-
' W '  K r a k O W i ©  nie, Brukseli, Gorlitz, Kuttenbergu, Konig-

gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze i we Wie- 
otrzymała na skład dniu. Puiecam moje duże w tym roku bo-

OStatme egzemplarze bardzo zajmujących 2ato rozkrzewione (pewne) kwitnące zapasy 
— . . . .  'a mianowicie : 12 gatunków złr. 2-50, 25

gatunków złr. .r—, 50 gatunków złr. 9-50, 
» 1100 gatunków złr. l P —. Teżsame w wa-

Sabiny z Gostkowskich r S ,  ,1"
gaty wybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi- 
nij etc. Katalogi na żądanie gratis i franco.

J o s e f  W a l t e r  6748
I Special Nelkenziichter, Klattau.

cy&ciłipiai Łts uaru^u * ijiii

Pamiętników 
ny z Gostkows 

Grzegorzewskiej.
Cena egz. 1 złr. 

pocstą o 15 centów więcej.

D R O BN E OGŁOSZENIA po ©em-l<* od w yraża .

jM AGLE pokojowo po złr. 2 i-— i 35-—, 
1TI Wyżymaczki do bielizny z walcami 
gnmowemi po złr. 12-50, 14, 15, 16, 17 i 
20 zł., poleca P io tr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 ina-| 
przeciw katedry).

MA S A  W O S K O W A  do zapuszczania po
dłóg Fryd. Schubutha została powsze-! 

chnie uznaną jako najlepsza i najtańsza.) 
Do nabycia w głównym składzie, Lwó° 
Kynek 45, jakoteż prawie we wszystkich’ 
główniejszych handlach. 714

9  y l  przerabiam , każde najmo 
• eniej zbite materace ( s po

duszki). Stare kołdry przyjmuję do pukry-S 
cia, drelichy i wełniane atłasy, "poleca naj-: 
taniej Józet Sehuster, Lwów, Kopernika 7.

W C H O R O Ś N IC Y  ua letnie miesiące 
pomieszkanie do wynajęcia, poczta i 

staeya kolejowa w miejscu. — Bliższych 
szczegółów można zasięgnąć w zarządzie 
gospodarczym w Chorośnicy. 746 ,

„Mogę z całą sumiennością polecić p.,1 
Emiia Dwoizaka jako ?i tystę-estetyka w 
sztuce tańców. Dr. Prebendowski m. p.-* —I 
Tej treści opiewają poświadczenia od w ła-’ 
ścieieii dóbr ziemskich Wpp. br. Gostkow
skiego, Podolskiego, Opolskiego, Gołęmber- 
berskiej itd. Adres mój : ulica Kilińskiego 
2, biuro dzierników.

STORY na wałkach samoczynnych, płó- 
c;enne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A Krzysztofowlez, Lwów, plac Halicki 1. 2.

W EZME pożyczkę 5000 zł. na nową ka
mienico. .ćośnierski, Lwów, Garncar- 

• ka 25. 151

t \ !  H A N D LU  Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to

wary korzenne i mąezne. Najlepsze masło 
leserowe. 600

n
LODY CZŁO W IEK  z pięknem, szya- 

- -  kiem pism em , obeznany także dobrze 
z manipulacyą, poszukuje posady we Lwo
wie lub na prowintyi. Adres : Fiala, ul. 
Słoneczna 39, Lwow.

Z AKŁAD LITO G RA FICZN Y  A ndrzeja 
A ndrejczynsi, Lwów Syks.uska 29, wy

konuje bilety wizytowe, karty ślubne, ety
kiety, plakaty, m główki do listów, adre
sowe karty, nuty, plany, mapy itj Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda
lem. 712

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B ryn d za  górsk a
świeża, od 1. maja, paczka lub faska 5 kilo 
po złr. 2-28 sprzedaje Zarząd dworu Lap- 
szyn , Brzeżany.

Wyrób krajowy!
S u k n a  n a  l e t n i e  u b r a n ia  m ę s k ie

Na kompletny garnitur o t zł. 6*75 do zł. 7*50, z fabryki krajo
wej w Glinnie odznaczonej złotym meda'em na Wystawie krajo

wej za bardzo dobre koce i sukna, poleją 6S±0

Magazyn F. Knauera i Syna
we Lwowie, plac Kapitulny I. 2.

Próbki na żądanie wysyła się odrotną pocztą.

Zakład wodoleczniczy
Dr. Chram ca

w  Z a k o p a n e m  w  T a t r a c h
otwarty cały rok. , 8

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie 
urządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt. ką

piele, leczenie, usługa, słowem wszystko.

Uwity wysyła zakładu n tylnii.

a lk o h o l ab so lu tny
4964100/100 do celów leczniczych.

S k ła d y  dla m ia sta  L w o w a , 
ulica K opernika 1. 9, w handlu v< go E. Riedla plac 
M aryacki i w głów nym  składzie w ód m ineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

_  n a  S zląskn a n s tr . (E m sd o rf)  Z ak ład  wodo-
W f  O r Z f l  leczniczy i żętyczny . U zdrow isko k lim atyczne.

Nowo urządzony pensyonat leczuiezy, otwarty :a- 
ły  rok. Sezon od 1. maja do 30. w rztśna. — Poczta, telegraf, staeya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco C arl F o rn e r . zarządca 

Zakładu. 6794 D r. Z ygm nnt Czop, lekarz zakładowy.

J:
Dra Fryderyka Lengiela

B a lia m  brzozowy*
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek pięsno°ci; jeżLli jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemic-znej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmsrujemy twarz lub inne miejsce 
"  skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże że skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygłat]za powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze m yiło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do nabj cia w każdej więkgZ .j aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygin. 
Hackera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Ozernkwcach u Goiichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya, w Tarnopolu u Murcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego ; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Ces. król. uprzywilejowana

raflmrya spirytusu, faMa mi, liiiarów i ocli

J U L I U S Z A  M i K C U S C H A
N A S T Ę P C Ó W

JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, ruiny krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę ltd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

I

Najprzedniejsze 6853

węgierskie salami
w najdelikatniejszym gatunku, w 5-kilowyoh 
paczkach poczt, za zaliczką od zł. 7, poleca

J. JRosenzweig
Budapest, X., Halom-utcza.

Zamówienia w skrzynkach 20-kilowych. 
Przy końcu sezonu odpowiednio taniej.

poszukuje się do zakupna, a mianowicie : 
ćwierć, pół i całe hektolitrowe beczki do 
p iw a, tudzież 20 , 70, 75 i 80-wiadrowe 
drzewo na beczki. Łaskawe zgłoszenia 
z podaniem ceny za beczkę, adresow ać:

Raim und W essely
En-gros Fusbinderei, B r i i n n  Hatiren.

Goi Zelnik
posiadający egzamina szkeły Dubkńskiej 
z postępem celującym i długoletnią prak
tyką tu w zawodzie gorzelniczyoi jak ró
wnież w ekonomii, poszukuje posady od 
1. lipea br. Łaskawe zgłoszenia pod adre
sem : Gorzelnik w Lipnicy wielkiej. 0846

tm m  w y s  a l a s e k

"H O R A
E D .  PIN AUD
Mydło....................  ń l’!X0RA
F.ssencya d la  chustek h l’IXCR A 
W oda tU aletow a. .. d FI) ORA
P o m ad a ..........................  a  l’IXQRA
Olejek....................  h ]’IX0dA
P u d er r y ż o w y  b l’IX 0R-V
K osm etyk ................     b 11 [ORA

37 , B ou f* de S tra sb cn rz r ,  37 |

Najnowsze 6709

ARASOLKI
otrzym ał w wielkim w ybo 

rze i poleca najtan iej

Mitniaj Ludwig
Lwów, ni. Halicka 14.

Frzewyborne w smakn i zapaahu
przez SUEZ sprowadzane

. Jĵ I S A T T
obiń& H e

6711 
Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
m  5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 0.

a mianowicie : i/t kl. zł 
„Asam-Peeco-Mandarin11 naj
przedniejsza .....................
„Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 
„Juntojezan Peeha“ biało-kw. 
„Nandżyn-, czarna, mocna . 
„Souehong" mało narkot.
„Congo“ familijna dobra . .
f Proszek herbaciany* . . .
Wysiewki z najlepsz. herbat 
„Souehong-1 mało narkotyczna

poleca handel

ST. MACKIEWICZA
ve Lwowie, Rynek I. 42.

5 - -  
4-aO 
4 
3 20
2-do 
2 - -  
1-50 
1-70
3-60

Woda do ust 
Dr. J. V. Bonn’a

w Paryżu
przez pierwsze znakomitości lekarskie 
polecana, jest niezrównaną w swych 
antiseptycznych skutkach na zęby, des- 
infeacyonuje jamę u s tn ą , nie narusza 
sztucznych kompozycyi plomb i szczęk, 
utrzymnje przyjemny oddech i pozo; ta- 
wia po solbie nadzwyczaj przyjemny 
aromat.

Używanie Dr. J . V. Bonn’a pasty 
albo proszku nie wpływa szkodliwie na 
zęby, a czyni je lśniąco białymi.

.a

hd

Woda Jo nst we flakonach po : 
złr. -  -65, 1 - - ,  i-75> 3 5- - ,  9-50.

Pasta do zębów złr. 125. 
Proszek do zębów złr. — ‘75.

Wszędzie do nabycia
Skład en-gros: 6837

E *  J a k o b l j e Y i c h ,

Wien, I., Sternga3je Nr. 6 a.

Wieś Zniesienie
tuż obok Lwowa, przy rogatce Żółkiewskiej położona,

jest do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość u właściciela: 6840

Leopold barzewski, Zniesienie o. p. Lwow Podzamcze.

S p i H i  szule męskie, domowa
robota, mocne, sztuka 

■  od 75 c t , złr. i , 1*15, 
1*20, 1-50, 1*75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ct„ .95 ct., złr. 1-10, 1-15, 
poleca M A K S  4 i . H L r  t.L D  L w ó w  

R y n e k  1. 39 .
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

Grand Hotel N ational, Wien
Ta/toorstrasse.

Najdawniej znany jedyny wielki hotel w iedeński, w którym nie liczy się światła i 
Serwisu. 2000 jpu oi od zł. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf i telefon. Stacjo kolejowe 
: staeya okrętow parowych w najbliźszem pobliżu W razie dłuższego pobytu cens 

wedle umowy. Ou parb  toutes les langues modernes.

FO LW A R K
Konstantynówki

w powiecie Tarnopolskim, roli 500 mor
gów, łąk 100 morgów, jes t od 24. czerwca 
1896 do wydzierżawienia. Bliższych wia
domości udzieli Zarząd dóbr JW . Witolda 
hr. Ostrowskiego w  K ranów oe poczta 

B o rk i w ie lk ie . 6850

A. JJnrham m er, dyrektor. 1 \  M . M a y e r ,  w łaściciel. TICOHOL jedyny, pewnie
skutkujący środek nawet przy 

najuporczyw8zem" pijaństwie, bez smaku

M-am zaszczyt zawiadowić , żę w mojej pracowni, istniejącej przy 
p lacu  M aryacki... 1. 5 w  h o te lu  F ra n c u s k im , wykonuję jak n?,j ita- 
ranmej podług najświeższych żurnali wiedeńskich, paryskich wszelką

garderobę męską.
Pracując dłuższe lata w zawodzie krawieckim doprowadziłem me

todę kroju do najwyższego stopnia doskc uałości, a robiąc Jego Eksc. lir. 
Larisehowi do Wiednia, odzna izony zostałem listem poefiwalnym za sta
ranną i prędką robotę. Nadmieniam przy tem, że wszelkie powierzone 
mi roboty w zakres krawiectwa wchodzące, wykonuję najstaranniej, l i 
cząc na szerokie poparcie Szan. P . T. Publiczności i pozostaję z wyso 
k.m szacunkiem 6667

S. W A L I G Ó R S K I
Lwów, hotel Franonski.

zażywa się łatwo, pod gwaraneżą meszko 
diiwy, tylko z najlepszym skutkiem działa. 
Listy dziękczynne od pacyentów wyieezo 
uyeh fą do przejrzenia. Doza ze sposobem 
użycia zł. 3 = 6  mrk. Za poprzedniem 
uiszczeniem należytości przesyłka franco, 
Tylko prawdziwe dostać można: Salvator- 
Apotheke, Gross-BecskerekNr 34, Óst.Ung

t e  Lw ow ie, ulica Karola Ludwina i. 5 , 1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Snkna, P łó tn a , B ie lizn ę  sto ło w ą ,  
k ilim y , M akaty,
H W j'ro b y  litn rg iezn e. 
Ą y k oszyk arsk ie , 

pow roźn icze  
O koronkow e,

5166

%
c e r a m i c z n e

rzeźb iarsk ie
ltd. ltd.

*0/

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

AU

Do wiadomości

Bardzo dobre urządzenie do skle
piku wiejskiego tanio do nabycia. 
BLższa wiadomość w handlu Albina 
Soleckiego, we Lwow e, Wałowa 11.

JAN

^  JARZYNA
ju b ile r  i  z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryacki ’
poleca swój bogato zaopa

trzony skład 
wyrobów jubilerskich

złotych i „rebrnych 
po najniższych 

cenach.

Wszędzie do nabycia

Szprpmie lanco
PP. GltlMAULT i K°, w Paryżu 

Skuteczność niezawodna 
w leczeniu rzetączek bez 

, utrudzenia żołądka, które 
i zawsze pociąga za sobą uży
cie kapsułek z kubebą w 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 w głównych 
aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
p. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckeia, 
klepińskiego i Beisera. 6322

F i n y .

pokosty, lakiery
poleca

najstarszy dla Galicyi i Bukowiny
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ

C Z O P P
wc Lwowie, Z ółliew ska 2

założonej w r. 1S43.

w Galicyi nad Popradem

staeya pocztowa, kolejowa 
i telegraf w mejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 
kobiecych i anemii. Lekarz zdrojowy: Dr. Wł. Hojnacki. 0837 

Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

W o d a  / o n i p ę t n w ę k a  znajduje się we wszystkich wielkich 
> u q  i -  I J I C M U W S R d  składach wód mineralnych.

K on ku rs.
Magistrat król. miasta Tarnopola rozpisuje niniejszem na 

poa nawie uchwały Rady miasta z dnia 10. marca 1895 r. 
konkurs na posadę elewa budownictwa przy tutejszym Ma
gistracie z płacę, roczna 600 złr. i dodatkiem na mieszkanie 
w ropznej kwocie 120 złr. i trzema pięcioleciami po 60 złr.

Warunki następujące: 1) Nieprzekroczony wiek 40 lat; 
2) ukończone studya politechniczne a mianowicie przynaj 
mmej jeden egzamin państwowy i świadectwa z rocznych 
egzaminów.

W braku kandydata z uzdolnieniem zawarowanem pod 
2) może być udzieloną ta posada kandydatowi posiadającemu 
praktykę w zawodzie budowniczym i odpowiednie studya. 

Termin wniesienia do 15. czerwca 1895.
Magistrat król. miasta 6847

Tarnopol 10. m aja 1895. Fohoreelci.

M alarz p o k o jo w y  i  k o śo ie ln y  FB - M UCHA vTe Lwowie ul. Lycżu
kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące, w miej
scu i na p rowin-yi, ^o najprzystępniejszych cenach. Szkice wykonnie bezpłatnie.I I

D o  1-8 ID llż s z y o h  o iąg .n ie  u polecamy po najtańszym kursie za go
tówkę albo też  na  ra ty  m iesięczne wszystkie losy a mianowicie:

L o s y  p a ń s t w o w e  w ę g i e r s k i e  p r e m i o w e
Ciągnienie 15. maja 1895. Główna wygrana 150.000 złr.

Prom esy  na całe losy po złr. 5-—, na pół złr. 3-—.

3°/0 losy zakładu kredytowego ziemskiego austr. 
C ągnicnie 15. maja 1895. Główna wygrana złr. 45 000.

P rom esy  na te losy po złr. 1-75.

4°o losy BaMu węgierskiego hipotecznego
Ciągnienie 15. maja 1895. Giuwna wygrana złr. 50.000.

Prom esy  na te losy po złr. 2-—.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akeye, priorytety, w ogóle 

w szjstkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. — Zlecenia 
z prowincji uskuteczniam;, bez doliczeń.a jakiejkolwiek prowizyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg- i Kreyser
L w ć w ,  p la c  H a l ic k i  1. 1.

7M.v n . K » u l s »  l c  L c a l u .
Najtańszy skład towarów optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIECO
pod „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu przy płaca Halickim 1.
F o  cenacn najtańszych w  w ielkim  
w yborze  o k u la ry , cw ik ie ry , lo rn e ty , b a 
ro m etry , c iep łom ierze. — Beparacye 
n a j r y c h le j  t a,ijłaniej. U rząd zen ia  

dzw onków  elek try czn y ch . 
Zamówienia z prowincyi odw rotni. Adres: O ptyk 

K o p ern lck i, Lw ów  p lse  H a lick i I. 1.

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
Stacja koiei: 

Muejy na-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 eodz. 
z Budapesztu 12 g. u n i e *

W  Q A U O J X

W miejscu poczta 
3 razy dziennie.

Telegraf.
Apteka.

6811IN aj obfitsza szczawa żelazista.
W  K arpa tach  5 9 0  m etrów  n a d  pow. m orza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: Klim at podalpejski, kąpiele żelaziste, nader ob- 

lite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1894 
wydano ich 40.000). Kąpiele borowinowe parą ogrzewane (w r. 1804 
wydano ich 18.000). Kąpielą gazowe z czystego kwasu węglowego.

Zakład hydropatyczny pod kierunkiem  specyalisty Dr. H. Kbersa 
w roku 1894 wydano procedur hydropatycznyeh 28.000).

Picie wód m ineralnych miejscowych i zagranicznych. Ż ę t y c a ,  
Ke f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .  Kąpiele rzeczne i spadowe.

Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadt 
14 lekarzy wolno praktykujących.

Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. 
Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty Urządzenie dla różnych 
gier towarzyskich (krokiet, Law n-tennis etc.)

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po- 
“cielą kompletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd.

Kościoł iaeiński i cerkiew. W spaniały Dom zdrojowy, kilka re- 
stauracyj. Kilka pensyonatów pryw atnych, mleczarnie, cukiernie. 

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem  A. Wrońskiego od 21 maja. 
Staty Teatr, koncerta. Zakład fotograficzny „Marya" ze Lwowa. 

Czytelnia i wypożyczalnia książek. Frekw encya w r. 1894: 4650 osób.
Bezon od 15. n a ja  do 30. września. W maju, czerwcu i wrześniu 

ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracyi zniżone.
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do lis to p ad a; składy we 

wszystkich większych m iastach w kraju  i za granicą.
W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne u lgi, jak uwolnienie

od taks zdrojowych itp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

10 medaii zasługi i 2  d yp lo m y uznania
za niezrównane wyroby

M i f f i C I M  1 T l i Ł I f  lwi,
pół

niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
V P M i m _____________________ Pudełko 40 centów.__________________

przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Budr salicylowy przeclw poeenPude!L150o,l«tarzenlu n 6 g ’  ~  

Ocet desiniekcyjny
________________ do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa- 

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desiufencyjne 
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

MDZIDM SOSNOWEGO.
Pi ócz mirego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności Lygie- 

nicz ,e. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu , że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złi.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 eeniow.

T a k  im T o w ie z
L W Ó W : sklepy własne uliea Kopernika 1. 8, ulic» Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i Litograil PUlera i Spółki


